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Poznań, 24 listopada.

Ostatnie wiadomości z Austro-Węgier.
W dniu wczorajszym obradowano w 

sejmie węgierskim nad sprawą zniesienia 
regaliów. Deputowany Steinacker poru
szył z okazyi debaty tój kwestyą narodo
wości, zarzucając rządowi, że przyczyuia 
on się do gnębienia ich; mówca zarzuty 
swe stawiał we formie bardzo drastycznej, 
tak że prezydent Izby po kilkakroć mu- 
siat go powoływać do porządku. — Pre
zydent ministrów p. Tisza oświadczył — 
że dobrze znane mu jest usposobienie 
p. Steinackera i jego motywa. Rozumie 
on też dobrze taktykę p. Steinackera, 
który do tego jedynego jednego zmierza 
celu, aby wszędzie za granicą szerzyć 
niechęć i nienawiść do węgierskiego na
rodu i węgierskiego państwa — i używa 
tćż wszelkich możliwych środków, które 
mu się zdają prowadzić do celu. Mini
ster żałuje tćż bardzo tego, że przemiesz
kująca we Węgrzech a we wiele cnót 
wyposażona narodowość siedmiogrodzkich 
Saksończyków postępuje pod opłakanem 
kierownictwem p. Steinackera i towarzy
szów. Gdyby przywódzcy jój nie mieli 
zwyczaju wszczynania bezcelowych roz- 
howorów, natenczas narodowość owa pra
cowita oddawałaby się jedynie tylko 
chwalebnemu zadaniu wypełniania obo
wiązków względem ojczyzny węgierskiej — 
która nigdy żadnego ucisku przeciw Sa- 
ksończykom nie starała się wywierać, 
P. Tisza wyraził nadzieję, że lud saski 
nie będzie już nadal słuchać fałszywych 
proroków — a sejm węgierski tymczasem 
przejdzie nad epizodem tym do porządku 
dziennego.

Z Wiednia nadeszła depesza urzędo
wa, donosząca, że wczoraj w południe 
podpisano tam ostatecznie akt handlowe
go traktatu między Austro-Węgrami a 
Szwajcaryą. Paragrafy tego traktatu 
mają jednak tylko obowięzywać aż do 
dnia 1 lutego 1892 roku. Kiótkość czasu 
wielka pochodzi ztąd, że w dniu owym 
kończy się prawomocność traktatu handlo
wego francuzko-szwajcarskiego, dającego 
niejako normę dla innych tego rodzaju 
handlowych układów Szwajcaryi; żadne 
z państw europejskich nie chce tymcza
sowo zobowiązywać się względem niój 
po za ów termin. Rząd austryacki na
kazał cospieszniój drukować paragrafy 
traktatu, aby przedłożyć je niezwłocznie 
Izbom Austryi i Węgier.

Ministerstwo austryackie przedłożyło 
wczoraj w parlamencie projekt do usta
wy, tyczącój się przedłużenia linii kolei z 
Mostaru do Serajewa.

Niemiecka Jmowa od tronu wielkie we 
Wiedniu sprawiła wrażenie. „Fremdeu- 
blatt“ a wraz z nim i wielka część prasy 
wiedeńskiej obszerne poświęca jćj arty
kuły. Organ Kalnokiego zauważa, że 
niepodobuo już chyba we więcój pokojo
wym przemawiać duchu — a ten właśnie 
charakter niemieckiej mowy od troi.u 
najogólniejszą wszędzie winien zyskać 
sympatyą. Cesarz niemiecki zupełnem mil
czeniem pominął olbrzymi wojenny' apa
rat państwa niemieckiego w przekonaniu 
niezłomnóm — że aparat taki wtedy naj
lepiej cele swe wypełnia, jeżeli fakt jego 
istuisuia zbyteczuem zdoła uczynić jego 
praktyczne użycie. — „Presse“ zapisuje, 
że owo odróżnienie monarchii „zaprzyja
źnionych“ od monarchii „najbliżćj sąsie
dnich“ jest wierućm odzwierciedleniem 
międzynarodowego położenia — które wy
maga tego koniecznie, aby cele ligi po
kojowej poparte zostały przez imponu
jący prawdziwie wojskowy kontyngens. 
„Presse" z wielkićm zadowełnieniem wita 
słowa mowy od tronu, tyczące się wzmo
cnienia idei jednolitego niemieckiego ce
sarstwa. — „Nene Freie Presse“ oświad
cza, że nie można już było wcale życzyć 
sobie mowy od tronu, któraby więcej po
kojową brzmiała nutą i trwalszą erę po
kojową mogła zapowiadać.

Czytelnicy nasi z rubryki „Telegra
mów“ poinformowani są o uroczystościach, 
jakie we Fiume wydawano dla oficerów 
niemieckiej eskadry. Eskadra ta wczo
raj rano o godzinie ósmej opuściła tam
tejszą zatokę. Oficerowie austryackićj 
marynarki i piechoty zgromadzili się na 
pokładzie statku „Bator,“ na którym or
kiestra wojskowa przygrywała niemiecki 
hymn narodowy, podczas gdy pancerniki 
niemieckiej eskadry zwolna poczęły defi
lować. Majtkowie niemieccy przepływając 
około austryackiego statku wznieśli trzy
krotny okrzyk pożegnalny.

W ogóle też, jak i w innych por
tach austryackich, tak i we Fiume z

wielką ostentacyą i gościnnością podej
mowano oficerów niemieckiéj maryuarki.
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Paryż, 23 listopada. Parlameut 
rozpoczął dziś obrady nad budżetem miui- 
sterstwa finansów, Zatwierdzouo pier
wszych 19 artykułów, z wyjątkiem arty
kułu 3, tyczącego się amoi tyzacyi, który 
późniśj zostanie dyskutowanym. Nastę
pnie 274 glosami przeciw 121 postano
wiono debatować uad poprawką barona 
Soubeyrana, domagającą się obniżenia 
tantyem, pobieranych przez poborców po
datkowych i rendantów głównych kas 
państwowych.

Paryż, 24 listopada. „France“ pu
blikuje rozmowę jednego ze swych reda
ktorów z eksjenerałem Bonlangorem. 
Boulanger twierdził, że posiada dokładne 
informacye co do zamachu stauu, jaki 
zamierza wykonać p. Floquet — ale nie 
sądzi, aby teraz już niezadługo chciauo 
przystąpić do akcyi.

„Journal des Débats“ sądzi, że gadka 
o owym zamachu stanu powstała z prze 
kręcenia słów kilku deputowanych, którzy 
wyrazili życzenie — aby rząd energicznie 
wystąpił przeciw bulaużystycznym kno
waniom.

Republikańskie grupy senatu nie we
zmą urzędowo udziału w demonstracyach 
uad grobem republikauiua Baudin.

Paryż, 24 listodada. Prasa republi
kańska zwie wieść o zamachu stanu baj
ką wymyśloną przez bulanżystów, Cassa- 
gnac zaś twierdzi, że wraz z Boulangerem 
posiada nań materyał niezbitych dowodów. 
Stronnicy rządu mają sprawę tę poruszyć 
w Izbie.

Petersburg, 23 listopada. „Journal 
de St. Pet.“ przeczy stanowczo donie
sieniom „Tiraesa“ o protekterade Rosyi 
uad Koreą.

Nie było nigdy odnoénéj umowy a an
gielskie i niemieckie statki zyskały wolny7 
dostęp do portów Korei. Rosya wkrótce 
potem postarała się również o takie upra
wnienie — a ponieważ handlowe jćj sto
sunki z Koreą utrzymywane są wyłącznie 
prawie tylko na lądowćj drodze, przeto 
i dla lądowego swego handlu Rosya wy
robiła sobie ustępstwa, które wkrótce zo
staną publikowane.

Petersburg, 24 listopada. Według 
doniesień z Tagauroga, zamarzło przed 
dwoma tygodniami nie daleko ztamtąd 
ua morzu 13 statków żaglowych, z któ
rych pięć wkrótce potém utonęło ; 03 
marynarzy uratowało się na stojący w 
pobliżu latarniowy okręt — a ztamtąd 
48 marynarzy i jeden oficer wraz z pię
cioma majtkami dostali się szczęśliwie do 
brzegu zamarzłego morza.

Kilkuuastu ludzi, mających pomarzło 
ręce i nogi, pozostało na latarniowym 
okręcie; 19 listopada zatonęły zuów dwa 
statki.

Przedwczoraj udało się rosyjskiemu 
wojennemu parowcowi wydobyć okręt 
latarniowy z lodów ua pełne morze.

Londyn, 22 listopada. Izba gmin 
299 głosami przeciw 224 zatwierdziła 
drugie czytanie bilu o zakupnie dzierżaw 
irlandzkich.

Londyn, 22 listopada Podsekretarz 
dla spraw zagranicznych, p. Fergusson, 
oświadczył w Izbie gmin, że rząd egips- 
ski zaproponował przedłużenie na lat 
pięć urzędowania mięszanych trybunałów, 
pod warunkami, nad któremi obradują 
obecnie rządy mocarstw. Nie chodzi tu 
jednak o zmiany jakieśkolwiek w kompe 
tencyi trybunałów tych w obec wierzycieli 
egipskiego rządu.

Londyn, 23 listopada. !’. Fergus
son oświadczył w Izbie gmin, że rząd 
otrzymał wiadomość o walkach zaszłych 
między szczepami murzyńskiem z okolic 
rzeki Oleiowéj. Walki te zaszły jednak 
po za obrębem terytoryum kompauii mu
rzy ńskićj.

Londyn, 23 listopada. Według wia
domości nadeszłych ze Sydney miały 
zajść na wyspach Samoa kra we utarczki ; 
stronnicy kacyka Mataafa uapadli w dniu 
7 b. m. stronników kacyka Taraasese pod 
Atuą, którzy jednak wypadłszy z oszań- 
cowań ciężkie im zadali straty.

Rzym, 22 listopada. W parlamen
cie interpelował dep. bantouofris rząd z 
powodu ciągłych wypadków i opóźnień ua 
liniach włoskich kolei, żądając, aby mi
nistrowie wojuy i robót publicznych zwró
cili uwagę na groźne ztąd niebezpieczeń
stwo na przypadek mobilizacyi i wojuy.

Minister komuuikacyi odpowiedział,

że rząd dozoruje tylko budowę kolei i 
położeuie dubeltowego tom — a uastępnie 
wkraczać może tylko w nuda uadzwy- 
czajuych wypadków. Miuister przedłoży 
zresztą wkrótce rezultaty dokladnój ko- 
lejowśj aukiety.

Miuister wojuy zaręczył, żo uważa 
sobie za święty obowiązek, aby wystu- 
dyowaó wszelkie kwestye kolejowe, ma
jące styczność z obroną kraja. Włochy 
nie posiadają przecież j-szcze dostateczuśj 
sieci kolejowćj — brak jeszcze kilku linii, 
których kouieczność wykazał minister 
wojny już w 1879 r.

Wiele linii nie uia dubeltowego toru 
a dworce zbyt są od siebie odległe.

Nie prawdą jednak jest, jakoby w 
razie mobilizacyi z powodu braków tych 
trzeba było zaniechać, wszelkich zwykłych 
przewozów — mobilizacya już jest do
kładnie obmyślaną i nie pociągnęłaby za 
sobą większych trudności. Minister prac 
publicznych postara się o usunięcie istnie
jących jeszcze niedostatków, a kraj może 
być w tćj mierze spokojnym.

Dep. Santonofris zrobił jeszcze ze swej 
strony kilka uwag w obec powyższych 
wywodów — ale nie wystąpił z żadną 
poszczególną propozycyą.

* Rolo polskie w parlamencie nie
mieckim wybrało :

a) na prezesa: Magdzińskiego, wice
prezesa : ks. Ferd. Radziwiłła;

b) do komisyi parlamentarnćj: Ma
gdzińskiego, Kościelskiego, Cegielskiego; 
zastępcami: dr. Komierowskiego, dr. My- 
cielskiego;

c) sekretarzami: Cegielskiego, lir. K Wi
leckiego.

* Przypominamy, żi wybory land- 
szaftowe odbędą się w przyszły ponie
działek dnia 2 fi b. m. przed południem 
o godzinie 11, resp. we wtorek 27 b. m. 
o tójże godzinie.

Odnośne ogłoszenia podaliśmy w nu
merze 264 z dnia 16 b. ni. „Kuryera Po
znańskiego.“

Wybory do rady miejskiej.

We wczorajszych wyborach do rady 
miejskićj w klasie drugićj otrzymali 
głosów :

W obwodzie I nasi kandydaci dr. Bu
ski i Jan Rakowicz po 49 głosów, wol- 
uomyślni Jaeckel 156, Ehlers 126, kar
telowi Hugger 117, Wolff 101. Wybra
ny zatćm radnym został Jaeckel, a po
między Elilersem i Huggerem nastąpi ści
ślejszy wybór.

W obwodzie II padło głosów: na dr. 
Koszutskiego i adwokata Cichowicza po 
65, na Falilego 128. Prausnitza 129 ; na 
kartelowych : Kantorowicza 72, Kiiigera 
77. Przyjdzie zatćm do ściślejszego wy
boru pomiędzy wolnomyślnymi a kartelo
wymi kandydatami.

Uprawnionych do głosowania Polaków 
było w obydwóch obwodach po 70 prze
szło (w drugim 79); — jak na drugą klasę 
brakło więc polskich wyborców nieco za 
wielu.

Dziś wybory w klasie pierw’szćj. Nasi 
wyborcy oddadzą swe glosy w skutek 
kompromisu ofiarowanego nam ze strony 
wolnomyślnych na pp.: Wł. Jerzykiewi- 
cza, Bacha, dr. Landsbergera i Lud. Man- 
heimera.

Moralność ludności polsliij
w zaborze pruskim w świetle statystyki.

(Ciąg dalszy).
Ilość przestępców żydowskich poda

liśmy w poprzednióm zestawieniu, natu
ralnie odpowiednio pomnożoną, w celu 
wykazania rzeczywistego stosunku. Sta
rając się bowiem uniknąć, zbytnich ułam
ków, uie mogliśmy używać, przy oblicze
niach naszych mniejszego dzielnika jak 
100,000. Wiadomo atoli, iż ludność ży
dowska w żadnym obwodzie polskim 
100.000 nie wynosi, wskutek czego znie
woleni byliśmy pomnożyć rzeczywistą 
liczbę przestępców żydowskich tyle razy, 
ile razy liczba mieszkańców żydowskich 
w 100,000 była zawartą. Faktem zresztą 
jest, iż do kategoryi krzywoprzysięstwa 
dostarczają żydzi nie tylko w obwodach 
polskich, ale i w całych Niemczech naj- 
większćj stosunkowo ilości przestępców. 
W r. 1880 przypadało n. p. w Niemczech 
przeciętnie na 100,000 chrześciańskich

mieszkańców 1,7 a ua 100,000 żydów 
3,2 przestępców oduośuego wyznauia.

Świetnie rzeczywiście przedstawia się 
natomiast moralność ludności polskićj w 
kategoryi przestępstw przeciwko moral
ności w ścisłćm tego słowa znaczeniu, 
do którćj kodeks karny zalicza tego 
rodzaju podłe i bauieboe zbrodnie, jak: 
bigamia, kuzirodztwo, pederastya, pogwał
cenie, rajfurstwo, publiczne zgorszenie 
i tern podobne.

Na 100,009 osób przypadało bowiem 
w tćj kategoryi w roku 1886 w oh-
wodach :

pnzuańskini 12 przestępców
bydgoskim 12
gdańskim 15
kwidzyńskim 10 „
opolskim 15 „

a w obwodach przeważnie lub czysto nie
mieckich :

królewieckim 10 przestępców
poczdamskim 16
szczecińskim 22 »
wrocławskim 21 w
magdeburskim 20
dyseldorfskim 16 w

Widzimy więc, jak korzystnie
różniają się właśnie w tćj kategoryi hań
biących zbrodni obwody polskie z pośród 
obwodów przeważnie lub czysto nie
mieckich.

W jeszcze piękniejszćm atoli świetle 
przedstawi się nam pod tym względem 
moralność ludności polskiój, jeżeli po
równamy ją z moralnością luduości uie- 
mieckićj, zainieszkującćj polskie obwody. 
Na 100,000 osób odnośnego wyzDauia 
resp. narodowości liczono bowiem prze-
stępców w r. 1886 w obwodach :

żyd.poznańskim 12 pr. 12 kat. 6
bydgoskim 15 n 10,5 W 16 n
gdańskim 24,7 10 16
kwidzyńskim 10,7 8 3 n 22 w
opolskim 14 15 2 n 8,7 w

W niemnićj korzystuóm świetle przed
stawia się ludność polska i w kategoryi 
obelg i obrazy osobistej. Obwody z pol
ską ludnością wykazywały bowiem z wy
jątkiem obwodu opolskiego w roku 1886, 
uie tylko znacznie mniejszą ilość tego 
rodzaju przestępców, niż obwody czysto 
niemieckie, jak np. poczdamski, frank- 
furtsfci, magdeburski i merseburski, ale 
i w samych polskich obwodach przypa
dała daleko znaczniejsza część tego ro
dzaju popełnionych przestępstw na karb 
ludności niemiecko-żydow’skiej. Na 100,000 
mieszkańców odnośnego wyznanie przy
padało przestępców w’ obwodach:
poznańskim 92 prot. 83 kat. 112 żyd.
bydgoskim 103 „ 83 „ 166 n
gdańskim 77 „ 68 „ 211
kwidzyńskim 64 „ 57 „ 77 n
opolskim 122 „ 155 „ 265

A więc pomimo calćj krewkości tern-
perameutu słowiańskiego, umie ludność 
polska daleko lepić) uszanować dobrą sła
wę bliźniego, niż flegmatyczna i licząca się 
pozornie z każdem słowem ludność nie
miecka, lilb ostrożni żydzi.

I w kategoryi zbrodni przeciwko życiu 
nie stoi moraluość ludności polskićj stó- 
sunkowo gorzćj od moralności ludności 
niemieckiej, osiadłćj w wschodnich obwo
dach.

Kategorya ta obejmuje mordy, zabój
stwa, dzieciobójstwa, spędzenia, zabójstwa 
z niedbałości i t. p. Tego rodzaju prze-
stępców liczono w r. 1886:

W obwodach. Wogóle. Na 100,0 0 m.
poznańskim 49 4,4
bydgoskim 37 6
gdańskim 11 2
kwidzyńskim 42 5
opolskim 69 4,6

a w obwodach:
królewieckim 64 5,4
gąbińskim 48 6

W prawdzie jedynie dw’a te ostatnie
obwody równać się mogły co do ilości 
przestępstw z obwodami polskiemi, pod
czas gdy inne obwody pruskie w tćj wła
śnie kategoryi znacznie mniejszą ilość 
przestępstw wykazywały. Wielka ta 
liczba tak hańbiących zbrodni jest bez 
zaprzeczenia bardzo smutnym objawem, 
chociaż głównćj jego winy szukać pewnie- 
by należało w smutnych pod każdym nie
mal względem stósuukach obwodów 
wschodnich. Spotykamy zresztą i tu fakt 
już kilkakrotnie przez nas wspomuiany, 
iż z wyjątkiem obwodu gdańskiego, któ
ry w tym właśnie roku zadziwiająco ma
łą liczbą morderstw się odznaczał, wyka
zuje przeważnie polski obwód poznański 
stósunkowo mniejszą ilość przestępców, 
niż obwody więcój zgermanizowane, jak 
n. p. bydgoski, który pierwsze pod tym

względem dzierży miejsce i nie ustępuje 
nawet obwodowi gąbińskiemu.

Rozróżniwszy zaś przestępców stóso- 
wuie do ich wyznania, następujący otrzy
mamy rezultat:

Z pośród ogólnćj liczby przypadało w 
r. 1870 ua 100,000 mieszkańców prze
stępców odnośnego wyznania resp. naro
dowości :

poznańskim
prot.
3,4

kat.
5

bydgoskim 4,5 7,«
gdańskim 2 1,8
kwidzyńskim 6 5
opolskim o 5
zabójstwa popełniają zwykle

osoby należące do najniższych warstw 
ludności. Jeżeli więc i w tym wypadku 
weźmiemy ua uwagę różnicę materyalne- 
go i społeczuego polożeuia, istniejącą po
między obu narodowościami i następnie 
dopiero przyjrzymy się powyższym liczbom, 
t» przekonamy się, iż pozornie większe 
liczby przestępców polskich w rzeczywi
stości uie są większemi, oraz, że moral
ność luduości polskićj w tćj właśnie 
kategoryi oynajmnićj nie ustępuje mo
ralności niemieckich naszych współoby
wateli.

*) W przedwczorajszym numerze zakradla się w 
zestawieniu przestępców skazanrch za krzywoprzy
sięstwo drobna pomyłka, którą niniejszóm prostu
jemy : Obwód opolski nie liczył bowiem w r. 1888 
wśród przestępców : a ,2 prot. 9 kat, 20 żyd., lecz 
4 prot. 6 kat. 26 żyd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rolowania Rosyi i Watykanem.
Pod tytułem „La „Norddeutsche“ et 

1« S iint-Sićge“ pisze „Moniteur de Rome“, 
co następuje :

„Odpowiadając na artykuł jedaćj z gazet 
katolickich, „Norddeutsche Allgem. Ztg.“ 
oświadcza, że absurdem jest porównywać stó- 
sunek Papieża do Prus z jego stósunkieni do 
Rosyi; dodaje ona, że Papież, jako uznany 
urzędownie kierownik duchowny jednćj trze- 
cićj ludu niemieckiego, którego rozkazów sin» 
cliają Biskupi, należy do instyticyi niemie
ckich. Konkluzyą półurzędowego organu jest, 
że rząd pruski nie ma żadnego powodu prze
straszenia się zawiązaniem dobrych stósnnków 
pomiędzy Knryą a Petersburgiem ; że mógłby 
nawet w pewnych okolicznościach ofiarować 
swoją pomoc, i że jedynie nieprzejednani mc- 
gą wierzyć, iż dogryzą Niemcom groźbą doj
ścia do skutku porozumienia pomiędzy Papie
żem a carem.

Ta systematyczność, z jaką „Norddeutsche“ 
powtarza tę samą myśl w różnych artykułach, 
jest tem więcój zadziwiającą, ile że „Gazeta 
Krzyżowa“ i inne półnrzędowe dzienniki nie 
przestają powstawać przeciwko tym układom.

Jedni sądzą, że Niemcy chcą z góry przy
gotować się na ewentualność porozumienia się 
Stolicy św. z Rosyą i okazać się grzecznemi 
wobec Rosyi i Papieża. Wedle innych 
„Nordd.“ przyszła do tego przekonania, że 
zaczepiając te nklady, można się jedynie 
przyczynić do przyspieszenia ich pomyślnego 
rezultatu, wskazując Rosyi międzynarodowy 
interes, jakiby dla niej wynikał z doprowa
dzenia do skutku pozytywnej ugody z Waty
kanem.“

Petersburski korespondent „Politische 
Correspondenz“ pisz ■:

Jedną ze spraw, która w tćj chwili zdaje 
się najmocniej pochłania uwagę opinii publi- 
cznćj w Ro.yi, jest sprawa prowadzonych 
obecnie w imieniu Rosyi przez p. Izwolskirgo 
rokowań z Kuryą rzymską. Zajęcie wzmogło 
się mianowicie od chwili, w której artykuły 
półnrzędowej prasy niemieckićj zwróciły uwagę 
na ważność tych rokowań. Mówią więc tutaj, 
iż Rosya znajduje się w obec kwestyi stóso- 
wności, że jawne niezadowolenie obecne Pa
pieża z Niemiec, zniewala Kuryą do zbliżenia 
się do Rosyi, i że zatem nigdy jeszcze nie 
było tak pomyślnej chwili, ażeby skłonić Wa
tykan do załatwienia bieżących kwestyi spor
nych. Są tu zresztą przekonani, że zbliżenie 
się Knryi do Rosyi sparaliżuje wrogie uspo
sobienie Włoch, pożądane więc jest także 
z tego względu. Te więc dzienniki rosyjskie, 
które np. „Nowoje Wremia“, wyrażają się 
w duchu powyższym, radzą ze swćj strony 
rządowi rosyjskiemu, ażeby równie tyle oka
zał pojednawczości, ile się jćj ze strony Pa
pieża spodziewają.

Ale w takićm pojęciu rzeczy przeoczane 
są dwie ważne okoliczności. Po pierwsze 
tedy, katolicyzm stanowi dziś jednę z twierdz 
polskiego uczucia narodowego, a Polacy nie 
łatwo poświęcą tę odrobinę samodzielności, 
którą zachować mogli, dzięki Kościoło
wi katolickiemu. Wynika z tego, że Kuryą 
rzymska, dla którćj Polska jest jednym z



MijcMniejsiych klejnotów jńj skarbu, mnsia- 
ł»by, ażeby się ni« narazić na niebezpieczeń
stwo ntraty swego wpływa w Polsce, stawić 
w sprawie rzeczonego zbliżenia tak wielkie 
pretensje, na które tmdno, ażeby Rosya przy
stać mogła. Rosy i przeszkadzałaby i droga 
jeszcze okoliczność przyjąć wygórowane wa- 
rnnki, a to mianowicie okoliczność, iż pań
stwo carów, które uczyniło z prawosławia 
kamień węgielny swojój noiwen>alnćj polityki 
tak wewnętrznej, jak zagraniczni), niepodo
bieństwem jest w jakiejkolwiek sprawie skła 
dać broń przed katolicyzmem. Wszelka w 
tym rodzaju nmowa zaszkodziłaby dotkliwie 
powadze, która Rosyi dotychczas pozwalała 
narzucać się na orędowniczkę chrzMcian 
wschodnich. Jakie zresztą miałoby znaczenie 
zrzekanie się w Polsce terenn przez prawo
sławie, zwłaszcza w czasie, kiedy czyni usi
łowania. ażeby zyskać grnnt w prowincjach 
nadbałtyckich ?'

Ody z drugiój strony znany jest polity
czny charakter katolicyzmu Polaków, w 
ustępstwach zatem musi być przestrzegana jak 
najskrajniejsza wstrzemięźliwość, ażeby ustęp
stwom tym nie można nadawać innego, jak 
religijnego znaczenia, i ażeby nie zażądano 
wszystkiego, skoroby uzyskano cokolwiek. Ro
sya ma zresztą przed oczyma przykład Nie
miec, które się uplątały w labirynt polityki 
religijnój, a to wystarczy, ażeby ją odwieść 
od takićj akcyi, której korzyści byłyby prze
mijające.

Otóż po prostu ze względu na powyżój 
przytoczone skrupuły, bez pretensyi do znajo
mości tajników rządu rosyjskiego, można po 
czytać za wątpliwe wszelkie zapowiedzi dzien
ników co do rychłego porozumienia Rosyi 
z Watykanem, poroz.nmieuia o barwie polity
cznej. Uzasadnione jest natomiast przypu-z- 
czenie, że prowadzone obecnie przez p. Izwol- 
skiego rokowania z Kuryą nie mają innego 
celu, jak porozumienie w rozmaitych kwe- 
etyach natury religijnój, ale bez zasadniczej 
doniosłości, jakkolwiek w kwestyaeh takich, 
których rozwiązanie nakazuje interes obopólny.

W „Petersburskich Wiedomostiach“ 
czytamy:

Stósunki Watykanu z R >syą nie dają po
koju lidze pokojn. W samój też rzeczy dla ich 
prywatnych wewnętrznych interesów zbliżenie 
pomiędzy Kuryą a Rosyą i Francyą, obuk je
dnoczesnego ochłodzenia poli.yki papieskiój 
względem Wiednia i Berlina przedstawia się 
jako sprawa, mająca bardzo doniosłe, prakty
czni znaczenie. W kołach niemieckich są 
wielce niezadowoleni z powinszować, przesła
nych osobiście przez Leona XIII, przywódzcy 
nltramontanów, p. Windthorstowi z okazyi 
zwycięstwa jego stronnictwa na ostatnich wy
borach do sejmu. Windhorstowi, udającemu 
się wkrótce do Rzymu, Knrya przygotowuje 
nadto demonstracyjnie uroczyste przyjęcie, 
uważane przez wielu jako kontrmanifestacya 
przeciw niedawnem pobytowi w Rzymie Wil
helma II. ’ (Jak wiadomo, wieść o podróży 
dr. Windthirsta do Rzymu nie ma najmniej- 
szćj pod-tawy. Red. „Kur. Pozn.“) Oba
wiają się też, że pomiędzy klerykalami nie- 
mieckiemi a Watykanem nastąpi porozumienie 
w duchu nieprzyjaznym polity e kancLr-kiój. 
Ale większe jeszcze niezadowolenie, zwłaszcza 
W kolach austryackich obudzą ta okoliczność, 
że nawet organ półurzędowy kuryi „ldonitenr 
de Romę,“ mówi o pożytku ze zbliżenia się 
Watykanu z Rosyą i oświadcza przytóno, że 
wszystkie interesa obu są pomiędzy sobą wza
jemne i solidarne i harmonijnie się do- 
I e niają.

Polemika dzienników niemieckich i 
francuskich co do właściwego znaczenia 
układów między Watykanem i gabiuetem 
petersburskim skłania „Swiet“ do nastę
pujących uwag:

W rzfc-ywistości w układach tych nie 
chodzi zapewne o ściśle określony cel polity
czny, bo ściągają się one do sprawy czysto 
wewnętrznej, mianowicie do stosunków między 
państwem rosyjskiem i katolikami rosyj
skimi (! ?).

Mimo to wszystko mogłaby dyplomacya 
nasza, gdyby stanęła na wysokości zadania, 
wyciągnąć z układów pozytywną korzyść dla 
Rosyi. Wiadomo przecież, iż ks. Bismarck

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 269.)
Głos mu drżał... Królewic pragnął 

mówić dalój, ale przemocą zmusił się do 
milczenia; lękał się powiedzieć za nadto. 
Od lat wielu zamknięty w sobie, dla 
wszystkich nieprzystępny, odczuwał on 
nieraz gwałtowne pragnienie zwierzenia 
się, odkrycia tajuików serca. Przed 
Halszką, ptzed tą niewiastą, do którój 
pociągało go niepohamowane uczucie, był
by chciał wyznać wszystko... żali jednak 
wiedzieć mógł, jak słowa jego byłyby 
przyjęte? Obojętność Halszki, okazy
wana mu od dawna, mroziła go i wstrzy
mywała słowa na uścieeh; to, co wczo
raj zaszło, co mu Tyzenhauz powiedział, 
wydawało się cale niepewnem, mogło 
być przywidzeniem tylko zbyt gorliwego 
sługi.

Więc zamilkł nagle, a Halszka w 
tymże momencie zrozumiała powody wa
hania, domyśliła się nieufności, odczuła 
cały ogrom smutku , jaki przejmował du
szę królewica....

...Jak w odmęcie... sam... bez przyja
ciół... bez jednego serca, któreby mu było

potrafił w swoim czasie zjednać sobie najzu
pełniej Papieża; położenie to uległo zmianie 
jedynie w skutek zbytniej otwartości cesarza 
Wilhelma II i hr. Herberta Bismarcka. Dzi
siaj nastąpiło między Watykanem i Berlinem 
znaczne oziębienie stosunków.

Otóż okoliczność tę mogłaby bardzo dobrze 
wyzy-kać Rzwya, bo wbrew wszystkim arty
kułom półurzędowek niemieckich interesa Ro
syi i Prus co do obustronnych poddanych ka
tolickich nie tylko nie są solidarne, ale owszem 
wręcz przeciwne.

Ktokolwiek wniknie głębiej w sens rozu
mowań prasy niemieckiej, wkrótce zmuszony 
będzie dojść do wniosku, że ilekroć dzienniki 
te mówią o katolikach, Polaków tylko wła
ściwie mają na myśli. Wiadomo jednak, jaki 
gruby błąd popełnił Bismarck w stosunku do 
narodowości polskiej, którą z właściwą sobie 
zarozumiałością w ciągu niewielu lat umyślił 
zgermanizować. Gdyby dyplomaci nasi umieli 
korzystać z cudzych błędów, to niewątpliwie 
od dawna posiedlibyśmy całą sympatyą Polski 
pruskiej. A nie byłoby to chyba fraszką na 
wypadek ewentnalnego starcia między Rosyą 
i Niemcami.

W zeszłym roku rKrenz Ztg.“ starała 
się udowodnić, że Niemcy mogłyby dotkliwy 
bardzo cios zadać Rosyi, crdyby tylko zechciały 
ndzielić poparcia dążeniom ludności Królestwa 
Polskiego. Otóż wykazaliśmy już wtedy, że 
artykuły te miały tylko na celu zamydlenie 
oczu Polakom. Już wtedy scharakteryzowa
liśmy politykę bismarckowską jako dążącą do 
zagłady narodowości polskiej, gdy Rosya wal
czyła zawsze tylko z księżmi, Jezuitami i ma
gnatami.

Gdybyśmy chcieli kierować się w sprawie 
polskiej rozsądkiem i odgraniczyli ściśle nad
wiślańskie terytorynm polskie od owych ro
syjskich i litewskich gnbernii, które muszą (?) 
nledz „odpolaczenin“, wówczas moglibyśmy 
użyć narodowości polskiej jako naturalnego 
buforu, który zdołałby powstrzymać niemiecki 
„Drang nacli Osten.u Polacy są narodem 
równie żywotnym jak Czpsi, a przpcież Czesi, 
nawet bez naszej pomocy, nie tylko nie po
zwolili się zgermanizować, lecz nadto wypie
rają Niemców z Wiednia. Gdybyśmy tak 
umieli wyzyskać należycie naturalne uczucie 
nienawiści Polaków względem Niemców, to 
w razie wojny moglibyśmy w Poznańskićm 
liczyć na takie same przyjęcie, jakie zgoto
wałaby Alzacya Francyi.

Tego wszystkiego nie mówimy, rzecz pro
sta, w tćj myśli, aby wykazać konieczność 
uczynienia takich ustępstw na rzecz Watyka
nu, które rozbiegają się z interesami naszego 
państwa. Jasną tóż jest rzeczą, że my po
trzebniejsi jesteśmy o wiele więcej Polakom 
niż oni nam, bo przecież jedynie państwowa 
potęga Rosyi może zasłonić Polskę przed 
zwycięzkim sztnrmem kapitału niemieckiego, 
który i tak opanował już połowę przemysłu 
polskiego. Zresztą w Polsce od dawna jnż, 
zwłaszcza w łon:e zdrowo myślących ludzi, 
można odkryć pewne oznaki, świadczące, że 
wytrzeźwienie umysłów i poczucie solidarności 
między Polakami i Rosyanami coraz szersze 
zatacza kręgi.

„Grażdanin“ z powodu powyższych 
uwag pisze co następuje:

Nie wszystko to, co jest pożądane, leży 
w granicach możliwości. Nie ulega kwestyi, 
że pożądaną rozumie się byłoby rzeczą mieć 
Polaków po swćj stronie, wielkie jednak pyta
nie, czy wpływ Rzymu wyświadczyłby nam 
w tym wypadku odpowiednią przysługę. Wszak 
wzajemne stosnnki rządu rosyjskiego i Rzymu 
uległy w swoim czasie zmianie na gorsze wła
śnie dzięki kwestyi polskiej oraz tćj okoli
czności, że papiestwo, nie wiemy czemu, uwa
żało za rzecz dla siebie pożyteczną ndzielać 
poparcia religijnemu fanatyzmowi (?!) polskie
mu, zwracającemu się w swych tendencyach 
wprost przeciwko Rosyi.

Czy zamiast doradzać już teraz dyplomacyi 
naszój zbliżenie do Rzymn w widokach popra
wy stosnnków rosyjsko-polskich, nie należałoby 
rozważyć poprzednio, ażali przeciwnie pogor
szenie się stosnnków naszych z Rzymem i 
osłabienie w granicach Polski wpływu ducho
wieństwa , wrogo względem prawosławia uspo
sobionego. nie spowodowało pewnego pojedna-

całkowicie oddanóm.... To zapewne chciał 
powiedzieć królewic a w duszy Halszki 
słowa te. z nieopisaną wymówione gory
czą, odbiły się głośnóm echem, budząc 
rzewne współczucie.

I podniosła na niego wzrok, którego 
blaski przysłoniła na chwilę łza, jakby 
mgłą przejrzystą....

A siła tego spojrzenia musiała być 
wielką i niezwalczenie pociągającą, bo 
Jan Kazimierz poruszył się nagle i snąć 
niezdolny zapanować nad sobą, przystąpił 
ku Halszce bliżój i ujął za rękę.

— Żali — przemówił przyciszonym 
głosem — mogę z wami mówić, otwar
cie?... żali głos mój tak trafi wam te
raz do serca, jak niegdyś, jak wówczas, 
gdy z nst waszych słyszałem to słowo: do 
śmierci ?....

Twarz Halszki oblała się rumień
cem. Wspomnienie to, zawżdy żywe w 
jój duszy, stanęło w tój chwili przed nią 
tak jasno, jakby daleka przeszłość za
wróciła się Dagle i teraźniejszością się 
stała. Głos królewica, wzruszeniem drżący, 
stłumiony, brzmiał tak samo, jak wówczas, 
wzrok jego pałający namiętnym ogniem, 
budził w jój w sercu uciszoną burzę; jak 
niegdyś, czuła znowu, równie potężnie, 
przejmującą siłę tych oczu a wszystkie 
dawne, marzenia nocy bezsennych stawały 
się jawą....

— Żali — mówił dalój królewic — 
żali to prawda, iżeś wczoraj Tyzenhau- 
zowi respons dała pomyślny?...

Ręka Halszki w silnym uścisku dłoni

wczego prądu wśród Polaków, co, o ile się nam 
zdaj«*, powinno stanowić pierwsze zadanie za
równo dla dyplomacyi, jak rządu rosyjskiego?

lonialue z polityką Rosyi na półwyspie 
bałkańskim. I tu i tam, twierdzi -Freis. 
Ztg.,“ służj’ maska dążności cywilizator- 
skich i cbrześciańskicb jedynie na pokry
cie politycznych celów, nie mających ani 
z jeduóm, aui z drugióm nic wspólnego. 
Nie mniój uzasadnionem jest i żądanie, 
ażeby rząd rzeszy niemieckiój wpierw się 
postarał o zniesienie niewolnictwa w wła
snych swych posiadłościach, n. p. w Ka
merunie, a następnie dopiero rozpoczął 
akcyą ua rzerszą skalę.

Bardzo podzielone zdania napotkać 
można w prasie niemieckiój o ustępie 
mowy, traktującym o położeniu rólnictwa. 
Podczas bowiem gdy część dzienników 
wnioskuje z ustępu tego, iż nowe cla 
ochronne dla rólnictwa zażądaue nie zo- 
stauą, uważa druga część prasy ustęp 
ten za najwyraźniejszą zapowiedź nowych 
ceł i podatków zbożowych.

Wszechstronne zadowolenie wywołał 
natomiast końcowy ustęp mowy tronowój 
o polityce zewnętrzuój. Bądzió ztąd wy
pada, iż luduość niemiecka szczerze pra
gnie pokoju i wojny się obawia.

Gdzieniegdzie wprawdzie pojawiają 
się glosy, które zbyt optymistycznym nie 
oddają się nadziejom, twierdząc, iż rze- 
czouego ustępu mowy tronowój za gwa
rancją pokoju uważać w żaden sposób 
nie można. Ukształtowanie się stosunków 
politycznych nie tylko bowiem od Nie
miec samych zależy. Dla tego tóż uwa
żać należy końcowy ustęp mowy trono
wój jedynie za wyraz osobistych uczuć i 
zapatrywań monarchy, ale bynajmniój nie za 
potwierdzenie pokojowego usposobieuia 
Europy. Przyszłość pozostanie więc tak 
samo niejasną, jak była dotąd i plaga 
zbrojnego pokoju nadal nie przestanie 
ciążyć nad ludami Europy.

Gtosj pmjinieclićj o mowie trocowśj.
Prasa niemiecka omawia mowę trono

wą z wielką życzliwością. Pochodzi to 
ztąd. iż mowa ta nie zawierała żadnych 
uiespodzianek, nikogo nie dotknęła i wy
raziła ufność w utrzymanie pokoju. Po
mimo to dostrzedz można w omawiających 
treść jój głosach pewną różnicę. Prasa 
konserwatywna i półurzędowa wyraża się 
o poszczególnych ustępach mowy cesarza 
z wielkiem uznaniem, albo tóż cicho i po
kornie względem tego lub owego punktu 
poruszonego w mowie tronowój życzenia 
swe w*ypowiada. „Kreuz Ztg“ np. spo
dziewa się, iż rada związkowa weźmie 
sobie do serca słowa cesarza, wygłoszone 
w sprawie reform socyaluych i zmieni 
dotychczasową swą odmowną i obojętną 
postawę względem zaproponowanego przez 
parlament prawodawstwa opieki nad ro
botnikami i ich pracą. Tój zbyt optymi- 
stycznój nadziei „Gei mania“ bynajmniój 
nie podziela, a nie podziela jój także 
Stoeckerowski „Reichsbote“. I my po- 
dobnój zmiany w usposobieniu rady zwią- 
zkowój się nie spodziewamy, dotąd bo
wiem, o ile wiadomo, książę Bismarck 
zdania swego w tój sprawie nie zmienił, 
a zdanie jego jest dla rady związkowej 
miarodawczem. Pomimo to centrum spra
wy tój nie popuści, i ustawicznie zapro
wadzenia prawnój opieki nad robotnikami 
dopominać się będzie.

Nie tak trwożliwie i oględnie rozbiera 
mowę tronową prasa niezależna. Słusznie 
zupełnie dziwi się „Germania“, iż mówiąc 
o wspólnój akcyi mocarstw europejskich 
w celu pozyskania Afryki dla cywilizacji 
chrześciańskiój, nie wspomniał cesarz ani 
słowem o staraniach i zabiegach Stolicy 
apostolskiói, która przez usta Kardynała 
Laviegerie, pierwsza dała mocarstwom 
pobop do wspólnego działania. I o wizy
cie we Watykanie w mowie tronowój ani 
słówkiem nie wspomuiano, co dotknęło 
pod pewnym względem katolickich podda
nych cesarza, którzyby z ust jego chę
tnie usłyszeć, byli pragnęli zaprzeczenie 
obiegających a uwłaczających godności 
Ojca św. pogłosek.

Najwyraźniej rozbiera i krytykuje mo
wę trouową naturalnie prasa wolnomyślna, 
uważając ją nie tyle za mowę cesarską, 
co za akt, za który w pierwszój linii od
powiada kanclerz. Nawet styl i forma 
mowy uie uszły jój uwagi. Organa wol- 
nomyślne twierdzą, iż styl mowy tój różni 
się wielce od stylu dawniejszych, które 
odznaczały się zwykle dobitniejszą i zwię- 
źlejszą formą i treścią. Pod tym wzglę
dem atoli różoe napotkać można zdania.

Natomiast wręcz niestósowną jest kry
tyka, jakiój poddaje organ posła Richtera 
ustępy mowy tronowój, w których odwo
łuje się monarcha na „zasady chrześciań- 
skie“ i „chrześciańską miłość bliźuiego“. 
Z widocznym sarkazmem zaznacza przy 
tój sposobności organ richterowski, iż mi
łość bliźniego dziś już nie jest wyłącznym 
mofaopolem wyznawców nauki Chrystusa. 
Ci' szylibyśmy się szczerze, gdyby tak 
istotnie było i gdyby mianowicie ci, któ
rych organ kanclerski zwykle broni a i 
teraz miał na myśli, odznaczali się tą samą 
miłością bliźniego, co wyznawcy świętój 
nauki Zbawiciela. Nie widzimy tóż w tóm 
nic zdrożnego, przeciwnie cieszy nas to 
szczerze, iż monarcha chrześciański, na 
swe zastdy chrześeiańskie się odwołuje, 
zwłaszcza, że nikomu on przez to nie 
ubliża. Nietaktowna uwaga Richtero- 
wskiego organu uie mile tóż dotknęła 
nawet wielu szczerych przyjaciół stronni
ctwa wolnomyślnego.

Z drugiój znów strony nie można or
ganowi posła Richtera odmówić, słuszno
ści, gdy porównuje niemieckie zakusy ko-

królewica odczuwała ich żar namiętny; 
wzruszenie tamowało glos w jój piersi, 
która poruszała się przyspieszonym odde
chem ; serce kołatało gwałtownie.

Milczała. Zdało jój się w tój chwili, 
że stoi obok królewica w dzień swego 
wesela, na krużganku wileńskiego pałacu. 
Zdało się jój, że widzi jak złagodniałe 
po dniu upalnym promienie słońca złocą 
całą uroczą okolicę, domy, chaty, łąki, 
pola i wzgórza zielone, i połyskują w dali 
tęczowemi barwy w przejrzystój wstędze 
zwolna płynącój rzeki; zdało się jój, że 
otacza ją upajające powietrze pełne woni 
i rozkosznego ciepła, i słyszy tęskny, ję
kliwy odgłos piosnki litewskiej — że czuje 
tak jak wówczas, przed laty, a w jój 
sercu nie zmrożonóm jeszcze doświadcze
niami życia, odbijają się żywo te wszystkie 
wrażenia, budzące w niem słodką, ufną, 
pełną siły i młodzieńczego zapału miłość....

A głos królewica, cichy, rzewny, po
wtarzał ciągle pytania, stawał się coraz 
natarczywszym, coraz bardziój przejmu
jącym.

— Gdybym mógł wiedzieć — mówił 
Jan Kaźmierz — że ani czas, ani cier
pienia przebyte, ani ta niechęć, któią 
dokoła siebie widzę, a która wszystkich 
oddala odemnie, twego nie zmieniły serca!... 
Gdybym mógł z ust twoich usłyszeć, że 
to serce wśród powszechnego potępienia, 
jakiem mnie ścigano, jedno mi zostało 
wiernem.... żem nie opuszczony i nie sa
motny, że jest jedna na świecie, twoja 
dusza, która ze mną współczuje.... to

na które składają się miliony jegoj pod
danych, do ręki wsunąć nie zechce.

Ciekawi tóż jesteśmy, co ua to powie 
parlament niemiecki.

Nowe bezprawie p. Crispiego

Rząd wioski nie zadowalnia się osta
tnim gwałtem dokonanym przez zabranie 
dóbr kościelnych, które w części skon
fiskowano, w części konwertowano lub 
tóż wreszcie niezuośuemi obłożono po
datkami. Oto teraz ministerstwo przy, 
stąpić zamierza do dzieła nowój grabieży ; 
p. Crispi chciwą dłonią sięga już teraz 
znowu po dobra parafialne, k&pitaliki 
przeznaczone ua pobożne i dobroczynne 
cele — po własność bractw i stowarzy
szeń katolickich.

Wiadomą niestety jest rzeczą, że 
wskutek zuiesienia włoskich religijnych 
korporacyi, wszelka własność korporacyi 
tych została inkamerowauą i pochłoniętą 
przez fiskusa; tak samo postąpiono z 
benefieyami i kapelaniami; w kapitułach 
zmniejszono znacznie liczbę kanoników — 
a dobra kapitulne obciążono olbrzymiemi 
podatkami; w biskupstwach wreszcie z 
jeduój strony zmniejszono renty — a z 
drugiej powiększono fiskalne ciężary.

Dla nienasyconój pożądliwości wło
skiego rządu pozostawała jedyna jeszcze 
nietknięta strawa. Jest nią ojcowizua 
parafii i szczupłe dostatki onych instytu- 
cyi, które rząd raczył uznawać dotych
czas jeszcze jako „świeckie moralne sto
warzyszenia.“

Do kategoryi tój należą bractwa i sto
warzyszenia złożone z ludzi świeckich, a 
mające na celu popieranie pobożności, 
wykonywanie miłosierdzia i pomoc ku 
okazalszemu wykonywaniu obrządków i 
ceremonii katolickiego Kościoła.

Liczba bractw takich znaczuą jest we 
Włoszech, a zwłaszcza w południowych 
prowincyach, jako i dawniejszych tery- 
toryach kościelnego państwa, a zwłaszcza 
samym Rzymie. Włoskie prawo cywilne 
dotychczas uznaje bractwa te jako cy
wilne stowarzyszenia dla popierania mo
ralności — bo zaciekłość rządowców 
skierowywała się dotąd głównie tylko prze
ciw wszelkim czysto kościelnym towa
rzystwom.

Ale świeckie te bractwa posiadają 
kapitały i renty — a tern samem uie 
m igły i one ujść przenikliwym oczom ła
komych rządowców.

Przed kilku już laty rząd ustanowił 
komisyą ku wypracowaniu projektu do 
ustawy o dobrach parafialnych jako i ma
jątkach świeckich stowarzyszeń dobro
czynności. Chodziło tu rzekomo tylko 
o administracyjne reformy — w rzeczy
wistości zaś jedynie o nowe łupieztwa, 
o nałożenie sroższych jpszcze kajdan na 
uciśniony Kościoł.

Cok lwiek bądź jednak zaproponowali 
członkowie owój komisji — wszystko to 
wydało się rządowcom włoskim zbyt ła- 
godnem — nie dość radykaluem i wrogiem 
dla sprawy Kościoła.

Geniusz p. Crispiego i tu wynalazł 
środki odpowiednie! Mąż ten w sposób 
arcy-dosadny załatwia się i z tą kwestyą, 
krótko a zwęzłowato. Oto na drodze po- 
licyjuych przepisów (patrz numer 269 
„Kuryera Pozuańskiego“ z czwartku 
pod rubryką Wioch) dobra bractw pomie- 
nionych dostać się mają w nienasycone 
dłonie reprezentantów cywiluój władzy. 
Teraz to otwiera się włoskiemu rządowi 
szerokie a wdzięczne pole dla wszelkiój 
samowoli i gwałtu, dla nadużyć fizycznej 
siły — nie mówiąc już o pogwałceniu 
zasadniczych pojęć prawa własności.

Wszakżeż polieya będzie tu miała 
prawdziwie „dyskrecjonalną“ władzę, 
przeciw którój nadaremnemi będą odwo
ływania się ua prawo i trybunaty!

Nowa ustawa zresztą naturaluie w tak 
ogólnikowych zredagowaną jest frazesach, 
że bractwa ani tego nie mogą skonsta-

Nagle postać Halszki wyprostowała 
się sztywnie i zadrżała od stóp do gło
wy.... Wyrwała się z objęć królewica i 
wzrok przerażony utkwiła w podwoje 
komnaty sypialuój małżonka.

Ztamt ąd ciche, bolesne, okropne ozwa- 
ło się jęczenie....

— Nie dziś... nie teraz... nie w tym 
momencie!... — wyjąkała Halszka gło
sem lęku pełnym. — Miejcie litość króle
wien nademną... i nad nim!...

Z tą szybkością, z jaką twarz Jana 
Kazimierza zmieniać umiała swój wyraz, 
starły z niój słowa Halszki w jednym 
momencie wszelki ślad chwilowego zapa
łu. Blask oczu przygasł, oblicze spo- 
chraurnialo nagle, dolna ust warga wy
dęła się dumnie. Puścił dłoń Halszki i 
nie odrzekłszy nic, skierował się sam ku 
drzwiom komnaty Kazanowskiego; otwo
rzył je, wszedł i zbliżył się szybko ku 
łożu, na któróm marszałek spoczywał bez- 
władnie.

Kazanowski otworzył oczy i długo 
patrzył w twarz królewica. Rzewny ja
kiś uśmiech przebiegł przez jego oblicze; 
z trudem podźwjgnąl głowę i skłonił ją, 
jakby w koruem dziękczynieniu.

— Dziękuję — szepnął po chwili z 
trudnością — dziękuję... za łaskę... od
wiedzin.... Chciałbym mówić z Królem 
Jegomością.... Trzeba koniecznie... zwal
czyć iutrygi... Może Bóg da sił...

(Ciąg dalszy nastąpi.!

Powieszenie marynarki woiennfij.
Z pomiędzy wszystkich projektów rzą

dowych przedłożonych parlamentowi nie
mieckiemu, zwraca ua siebie uwagę pra
sy przedewszystkióm projekt powiększe
nie marynarki wojenuój, na który to cel 
żąda rząd blizko 117 milionów marek. 
W przeciągu 5 lat powstać ma uie muiój 
jak 28 statków wojennych i to przewa
żnie pancerników. Dotąd posiada mary
narka niemiecka 79 okrętów wojennych 
nie wliczając naturalnie łodzi torpedo
wych), które liczą razem 555 dział ró 
żuego kalibru i 16,995 ludzi załogi. Je
żeli więc, czego po dzisiejszym składzie 
parlamentu spodziewać się można, zwię
kszenie marynarki uchwalonóm zostanie, 
posiadać będzie myrynarka niemiecka 107 
statków wojennych, zbudowanych według 
najnowszój konstrukcji. Potęga ta go
dnie stanąć będzie mogła obok ma
rynarki angielskiój i francuskiój.

Projekt rządowy przypomina uam sło 
wa wypowiedziane przez byłego szefa 
admiralicyi podczas obrad nad projektem 
kanału Holsztyńskiego. Kanał ten — 
twerdzil wówczas pan Caprivi — powię
kszy w wysokim stopniu znaczenie 
floty naszój, tak iż dotychczasowa jój 
siła zupełnie nam wystarczy. Twierdzo
no tóż wówczas od stołu rządowego, że 
przyszlóm zadaniem marynarki niemieckiój 
ma być defenzywa a nie ofenzywa. Dzi
siaj widoczuie o słowach tych już zapomnia
no. Zażądano bowiem pieniędzy na bu
dowę nowj’ch pancerników, które więcej 
do zaizepki, niż do obrony się nadają. 
Wobec kolosalnych wydatków, jakie u- 
chwalil parlament na początku roku bie
żącego na armią lądową, tóm więcćj zadzi
wia wysokość nowój tój przetensyirządowój, 
której właściwego celu trudno się ua ra
zie domyślić. Ciekawą zresztą rzeczą, 
gdzie rząd zamierza zaprojektowane okrę- 
ta wybudować, ponieważ warsztaty nie
mieckie w żaden sposób tak wielkiój licz
by statków w prze iągu 5 lat dostawić 
nie zdołają, a przecież angielskim prze
mysłowcom rząd niemieckich pieniędzy,

rzeklbym sobie wówczas, że warto żyć i 
walczyć dalój.... dla twojej miłości!....

Ostatnie słowa wymówił królewic ledwo 
dosłyszalnym szeptem, pochylony nad Hal
szką, którą lekko przyciągnął ku sobie i 
nagle objął ramieniem.

Ona nie mogła, nie miała siły wyrwać 
się z tego objęcia. Głowa jój spoczęła 
na piersiach królewica a ucho słyszało 
uderzania ’gwałtowne jego serca, które 
odpowiadało przyspieszonem tętnem jej 
własnemu sercu....

Dłoń jój spoczywająca dotąd bez ruchu 
w dłoni Jana Kaźmirza, mimowolnie na 
uścisk odpowiadała uściskiem....

Milczeli teraz oboje, jakby zalęknieni 
tym nagłym, niespodziewanym wybuchem 
uczucia, któremu się już oprzeć nie mogli. 
Ramię królewica coraz silniój obejmowało 
kibić Halszki, a ona garnęła się i tuliła 
ku niemu jak dziecię, spragnione roatczy- 
nój pieszczoty.... Nie było już ani cienia 
oporu z jój strony, siła jój woli złamała 
się od razu w tóm objęciu, pod wpływem 
wzroku ukochanego, pod wpływem jego 
głosu przejmującego uczuciem, Zamęt ogar
niał jój myśl i duszę ; krew uderzała do 
głowy, w skroniach młotem biły tętna.... 
a postać cała gięła się miękko, rozkosznie 
w ramionach królewica, który twarz swą 
tulił do jój twarzy płonącój gorączką i 
ustami szukał pocałunku na jój wpół 
otwartych ustach....

— Kochasz mię Halszko? — pytam 
szeptem namiętnym.... odpowiedz mi.... cd- 
powiedz !....



towac — czy tylko nadwyżka w ich do
chodach ma służyć ku utrzymywaniu 
niezdolnych do pracy indywiduów“, czy 

/¿z muszą one bezustannie mieć na usługi 
polisy i kapitały „ad hoc“ przeznaczone ? 
gtowem, trudno było wymyślić większe 
bezprawie, jak to, które udało się znów 
wykombinować bujnćj w pomysły głowie 
wielkiego włoskiego męża stanu.

Wprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckieyo.
Berlin, 23 listopada.

Na dzisiejszém posiedzenia parlamenta wy
brano na marszałka konserwatystę p. Leve- 
tzowa, na wice-marszalków narodowego liberała 
df. Buhla i członka frakcyi rządowćj p. 
Unruhe z Babimostu. Centrum i stronnictwo 
wolnomyślne oddało białe karteczki, ponieważ 
kandydatów ich wykluczono zupełnie od wy
boru. Na wniosek posła dr. Windthorsta po
wołano na sekretarzy pp. Porscha, Bnola (cen
trum), Biirklina, Troendlina, Wicbmanna, 
Hermesa, Kleista i Kalwitza, a na kwesto
rów pp. Kocbanna i Franckego.

Po załatwienia kilku pomniejszych spraw 
solwowa, nowy marszałek posiedzenie nazna
czywszy następne na wtorek godzinę pier
wszą. (Obrady ntd etatem).

KORESPONDENCYE.
Lwów, 21 listopada.

(Zjazd prawników. — Fundusz profesorów wszech
nicy lwowskićj. — Proces. - Sprawa kubinowska. 

— Hr. Szeptycki. — Varia.)
(a) Komisja przygotowawcza do przy

szłego zjazdu prawników i ekonomistów 
polskich zaprosiła na dzień wczorajszy 
najwybitniejszych tutejszych jurystów w 
c< lu naradzenia się nad kwestyą, w któ
rym mjesiącu roku przyszłego ma się we 
Lwowie zjazd obyć i co uczynić należy, 
ażeby ten zjazd wypadl świetnie i wydał 
pożądane owoce? Posiedzenie wczoraj
sze uchwaliło pod przewodnictwem pana 
Pogliesa po wyczerpującej dyskusyi, że 
należy wybrać komitet ściślejszy, który 
zastanowi się nad sprawą zwołania II zja
zdu polskich prawników i ekonomistów i 
przedłoży walucmu zgromadzeniu prawni
ków swoje wnioski. Do tego komitetu 
ściślejszego, który ma prawo kooptować 
nowych członków, wybrało wczoraj zgro
madzenie p. dr. L. Piętaka jako prezesa; 
dr. Kabata, dr. A. bar. Kannego i K. 
Pogliesa jako wiceprezesów, a jako 
członkowie zostali wybrani : dr. Włady
sław Abraham, dr. Oswald Balzer, dr. 
Barański-Ostaszewski, dr. Edward Bauch, 
dr. Antoni Dziędzielewicz, dr. Karol En
gel, dr. Godzimir Małachowski, Kaźmirz 
Laskowski, dr. Tadeusz Piłat, dr. Fry
deryk Ruebenbauer, dr. Gustaw Rosz
kowski, dr. Karol Stroraenger, dr. Ernest 
Till, dr. Piotr Stebelski i dr. Witold Le
wicki.

W niedzielę po południu zebrali się 
profesorowie tutejszój wszechnicy w auli, 
celem naradzenia się nad sposobem ucz
czenia 40 rocznicy panowania cesarza 
Franciszka Józefa. Po dłngiój i ożywio- 
néj dyskusyi uchwalono zbierać przez lat 
10 między sobą składki na zbudowanie 
domu, w którym zostałyby pomieszczone 
wszystkie stowarzyszenia akademickie czy 
to polskie, czy tóż ruskie, a obok tego 
tania kuchnia, sala dla szermierki, sala 
gimnastyczna i pokoje gościnne na chwi
lowe pomieszczenie ubogich akademików. 
Według obliczenia, składki między profe
sorami zarządzone przyuiosłyby w ciągu 
10 lat około 15,000 zł. Kwota to oczy
wiście niewystarczająca do zrealizowania 
tak wielkiego planu. Podnoszono nawet 
tę okoliczność w ciągu dyskusyi, — wnio
skodawcy atoli, popierając myśl utworze
nia domu akademickiego, wskazywali, jak 
wielka ilość fundacyi powstaje corocznie 
i że być może, iż niejeden z tych; którzy 
mają zamiar przeznaczenia swego mają
tku na stypendya, odda go na rzecz urze
czywistnienia myśli, poruszonéj przez tak 
wysoką instytneyą naukową.

Dzisiaj rozpoczął się tu proces wyto
czony przez dr. Antoniego Małeckiego 
członkowi Zgromadzenia Pijarów w Kra
kowie ks. Słotwińskiemu i księgarzowi 
Himmelblauowi o obrazę czci. Księgarz 
Himmelblau pragnąc otrzymać z minister
stwa koncesją na wydawanie książek 
szkólnych, którą Zakład im. Ossolińskich 
otrzymał, wnosił już to pod własną firmą, 
już to pod imionami osób trzecich roz
maite oferty, w obec których oferta Za
kładu im. Ossolińskich przedstawiała się 
zawsze jako niekorzystna. Ostatecznie 
postanowił udać się wprost do kuratora 
Zakładu ks. Adama Lubomirskiego i ku 
temu celowi wysłał do Lwowa ks. Slot- 
wińskiego, który księciu oświadczył, iż 
w Krakowie zawiązało się grono ludzi 
zacnych (wymieni! Ghrzanowskiego, Bo- 
brzyńskiego, Żółtowskiego i Himmelblaua), 
która pragnie książki szkolne wydawać. 
Zakład niech tylko zerwie rokowania z 
ministerstwem, a konsorcjum wypłacać 
mu będzie od siebie 6000 zł. Korzyści 
te motywował ks. Słotwiński tém, że ks. 
Lubomirski będzie miał 6000 zł. jakby 
darowanych, że kraj będzie płacił połowę 
za książki i że raz położy koniec dzi
siejszym nadużyciom w Zakładzie. Na 
zapytanie księcia, co to za naduży
cia , wyjaśnił ksiądz Słotwiński, ż e 
Małecki chowa z dochodów

tego przedsiębiorstwa 12,000 
zł. do własućj kieszeni. Książę 
odpowiedział, że lo oszczerstwo — na to 
ks. Słotwiński wjTzekł: co tu do wia
domości księcia podaję, wiem od Him
melblaua, ten ma na to dowody w rękach. 
P Małecki dowiedziawszy się o tóm, wy
toczył więc ks. Słotwińskiemu i Himmel
blauowi proces o oszczerstwo i dyfania- 
cyą. — Dziś odczytano akt oskarżenia i 
ukończono postępowanie dowodowe; — 
dalszy ciąg rozprawy jutro.

(Dziś otrzynnyemy następującą wiado
mość :

Ks. Adam Słotwiński skazany został 
na karę aresztu przez 10 dui, którą za
mieniono na grzywnę 100 zł.; natomiast 
uwolniony został cd oskarżeuia lzak Men
del Himmelblau. — W motywach wyroku, 
sędzia przytoczył, iż uie mógł przychylić 
się do żądania oskarżyciela publicznego, 
by przewinienie księdza pociągnąć pod 
§ 487, gdyż jak rozprawa wykazała, jest 
ono tylko iusynuaeyą. Ks. Słotwiński 
działał nadto w przeświadczeniu, że się 
przysłuży dobrćj sprawie. Jako okoli
czności łagodzące uwzględuit sąd btan 
kapłański podsądnego, oraz jego prze
szłość nieskazitelną, jak to stwieidza 
świadectwo sądu miejsk. deleg. krakow
skiego, które sąd przed samym wydaniem 
wyroku otrzymał. — Co do powodów 
uwolnienia księgarza Himmelblaua, roz
prawa uie wykazała żadnych faktycznych 
momentów winy, a dla zasądzenia go 
przypuszczenia nie wystarczyły. — Od 
wyroku tego zamierzał wnieść zażalenie 
najpierw dr. Małecki, głównie co do 
uwolnienia Himmelblaua, poczóm i obroń
ca dr. Solowij, imieniem ks. S. tak co 
do winy jak i kary, późniój jednak obie 
strony uprosiły sędziego o termin trzy
dniowy do zadeklarowania swych zarzu
tów, ewentualuego rozmyślenia się).

W piątek zostanie doręczony Strzele
ckim z Kukizowa, oskarżonym o rąbu 
nek, akt oskarżeuia. Proces rozpocznie 
się w połowie grudnia. Pani Strzelecka 
wybrała za obrońców adwokatów Roiń- 
skiego i Góreckiego. Strzeleckiego bro
nić będą ądwokaci Dulęba i Dąbrowski. 
Charakterystycznóm jest, że ks. Tchórz- 
nicki wyraża się o Strzeleckich ciągle 
bardzo korzystnie. Przypominając sobie 
dokładnie wypadki z kiłl u lat ubiegłych, 
o ostatnich przejściach zgoła nic nie wie. 
Ma on się wcale dobrze; zeznania jego 
wszakże nie przyczynią się wiele do wy- 
jaśuienia niezmiernie zawilój sprawy. — 
Akt oskarżenia wypracował sam proku
rator naczelny, Girtler, poświęciwszy tój 
pracy tydzień czasu. Nowy namiestnik 
hr. Badeni, interesuje się gorąco tą spra
wą. Gdy była u niego deputacya powi
talna adwokatów tutejszych, zapytał dr. 
Roińskiego, czy jego klientów (Strzele
ckich) dobrze traktują w więzieniu, dr. 
Roiński odpowiedział, że uie ma powodu 
do uskarżania się. Prośby Strzeleckich 
o wypuszczenie ich na wolność, za złoże
niem kaucyi nie uwzględniono. Wiezienie 
śledcze miało oddziałać bardzo niekorzy
stnie na Strzeleckiego, który nawet posi
wiał. Glównój rozprawie ma przewodni
czyć radzca Raucli, jeden z najzdolniej
szych jurystów tutejszych.

Hrabia Szeptycki, jak donosi „Diło,“ 
wstąpił do Zakonu 00. Bazylianów i 
odbywa nowicjat w klasztorze dobro- 
milskim.

Wielkopolanin dr. Witold Korytowski, 
radzca miuisteryaluy w Wiedniu, ma być 
mianowanym wkrótce prezydentem pro
kuratorem skarbu we Lwowie w miejsce 
barona Jorkasza.

Jutro rozpoczyna w wydziale krajo
wym pod przewodnictwem radzcy We- 
reszczyńskiego obrady ankieta, zwołana 
w sprawie założenia we Lwowie i Kra
kowie składów zbożowych.

ZIEMIE POLSKIE.
* Od lat wielu Mazurzy z powiatów 

galicyjskich cieszanowskiego, leżajskiego 
niskiego i tarnobrzezkiego, najmując się 
za „orylów“ (flisaków) na tratwach spła 
wiauych do Gdańska Sanem, Wisloką 
Wisłą, przypatrywali się podatkowym 
stosunkom w Królestwie, uznawali je za 
lżejsze od galicyjskich i osiadali w lubel 
skiój gubernii, którą rząd postauowił ko 
niecznie zrusyfikować i sprawosławie 
Wiec ci Mazurzy byli mu uie na rękę 
kazał tedy ich spisać, zbadać, tytuły ich 
własności i powoli rozpocząć rugi. Bie 
dacy będą zapewne musieli wrócić w ro
dzinne strony z pnstemi rękami, tak jak 
wielu a wielu kolonistów niemieckich.

— Niemiecki konsul jeneralny bar, 
Rechenberg powracając niedawno z polo 
wania przez komorę w Sosnowicach, nie 
miał na paszporcie wymaganój wizy, dla 
tego tóż dalszy przejazd w granice Kró
lestwa Polskiego został mu wzbroniony 
P. Rechenberg musiał telegrafować do 
Warszawy do naczelnika okręgu żan- 
dai niskiego, od którego dopiero otrzyma 
no odpowiednie pozwolenie; dopóki je 
dnak odbywała się wymiana depesz, upły
nęło, oczywiście, kilka godzin, które kon
sul musial przepędzić na komorze. Z po
wodu tego wydarzenia opinie Warszawian 
są podzielone: jedni (takich mniejszość) 
wypowiadają zdanie, że p. Recheuberg 
jest zbyt znaną w kraju osobistością, że 
służy on tam przeszło 20 lat, że w stó 
sunku do konsulów istnieje konweucya 
wykluczająca stósowanie do nich przepi
sów paszportowych i ze zatrzymanie p 
R.chenberga jest po prostu przyczepką

większość jednakże wypowiada mne zda- 
uie, a mianowicie, że w przepisach 
paszportowych nie ma żadnych wy
jątków dla konsulów i że w tym 
względzie nie istnieje żadna konweneya. 
Przy tój sposobności przypominają wypa
dek, jaki kilka lat temu zdarzy! się w 
Aleksandrowie zmarłemu hr. Adlerbergo- 
wi (fiulandzkiemu), kiedy ten, licząc na 
swą popularność, przejechał granicę bez 
wizy, lecz zaraz był zatrzymany przez 
żandarma pruskiego. Rzecz działa się 
wieczorem; nie chcąc nocować na stacyi 
pruskiój w oczekiwaniu na pociąg, hrabia 
Adlprberg poszedł piechotą ku granicy 
Królestwa Polskiego; w cywiluóm ubra
niu, z maleńkim sakwojażem w ręku, sę
dziwy Adlerberg porzucił niegościnny 
kraj — jak pisze „Now. Wrem.“ — nie 
przewidując dalszych uieporozumień. Na 
granicy Królestwa straż pograniczua za
trzymała hrabiego, nie dowierzając jego 
stowuym zapewnieniom, i odstawiła go 
pod konwojem do koszar; zanim obudzo
no oficera i zanim wyjaśniło się wszyst
ko, hr. Adlerberg musiał przepędzić pe
wien czas w dusznym pokoju, przepeł
nionym dymem machorki i innych zapa
chów koszarowych. W ten sposób w wy
darzeniu z Rechenbergiem uie można do
patrywać się czegoś nadzwyczajnego — 
kończą „Now. Wrem.“ Przypadło mu w 
udziale to tylko, co nieraz wypróbowali 
na sobie różni podróżuicy.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE
* W Petersburgu oczekują przybycia 

ekskrólowój Natalii w ciągu grudnia. 
Mówią, iż zamierza ona w sprawie roz
wodowej odwołać się do pośreduictwa ca- 
rowój a przytóm zasięgnąć rady u zna 
komltszych adwokatów rosyjskich i bie
głych w kwestyach kanonicznych. — 
Wedle depeszy białogrodzkiój król Milan 
kazał podobno zawiadomić „matkę swo
jego syna“, że zostanie jój zachowany 
tytuł królowój, jeżeli zaniecha wszelkich 
protestów, „które są bezowocne, a tylko 
zniesławiają dynastyą.“ Natalia dotąd 
nie usłuchała i nie złożyła dokumentu, że 
przyjmuje rozwód.

— Król Milan spodziewa się, że 
elaborat konstytucyi będzie wkrótce go 
towy, że skupczyna przyjmie ją en bloc, 
poczóm król z synem odbędzie podróż po 
całój Serbii.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 23 listopada. Socyaliści 

niemieccy zamierzają podobno stawić 
wniosek, żądający zniesienia cel zbożo
wych, i to ze względu na ustawiczne 
zwiększanie się ceny Chleba.

— Wiedeńska „Nene fr. Presse“ twier
dzi, iż żaden z Biskupów niemieckich nie 
zostanie Kardynałem. Ojciec św. zamie
rzał podobno udzielić godności tój Arcy
biskupowi kolońskiemu, podczas gdy rząd 
proponował księcia Biskupa wrocławskie
go. Wskutek tego żaden z Biskupów 
niemieckich nie otrzyma tytułu kardy
nalskiego.

— Pisma niemieckie żalą się bardzo 
słusznie na to. iż kilka pólurzędowych 
organów, jak n. p. „Beri. Polit. Nachr.,“ 
znają już treść projektów rządowych, zanim 
parlamentowi przedłożone zostaną. Ta nie
dyskrecja sfer rządowych szkodzi nie tyl
ko parlamentowi, ale skłauia zarazem rze
czone dzienniki do wielu nielegalnych spe- 
kulacyi.

— Wkrótce zacznie wychodzić w Ber
linie nowe pismo konserwatywne. Dotąd 
zebrało! się jnż podobno 7000 abonentów.

— Stronnictwo konserwatywne stawi 
podczas bieżącój sesyi parlamentu wnio
sek o zniesienie lub ograniczenie wolności 
procederowej i przywrócenie egzaminów 
zawodowych.

R O S Y A.
* Charków. Nadprokurator Koni, 

ukończywszy wstępne śledztwo, wyjechał 
do Petersburga. Straż wojskowa pilnuje 
miejsca katastrofy i dwóch wagonów, po
zostawionych w liczbie dowodów rzeczo
wych w sprawie rozbicia się pociągu.

— Oświadczenia znawców w sprawie 
katastrofy pod Borkami nie są dotąd n- 
rzędownie ogłoszone, ale ponieważ obiega 
pogłoska, że większość znawców oświad
czyła się za tern, iż przyczyuą wypadku 
był wagon ministra komunikacyi Possie- 
ta, a nie z,a budowa toru kolejowego, 
przeto inżynier Skrochowski ogłosił ob
szerny memoryał, w którym wykazuje, iż 
katastrofa nastąpiła w skutek następują
cych czterech przyczyn: 1) Spadek toru 
był większy niż ustawa pozwala i docho
dził do 8 tysięcznych. 2) Progi ułożone 
w 1886 roku możnaby uważać jeszcze za 
dobre, gdyż nigdy progi w dwóch latach 
nie gniją. gdyby uie ta okoliczność, że po
chodziły z lasu, który rósł na bio
tach i moczarach; w skutek tego były 
one miękkie i wodniste; jednakże 
za zupełnie złe uznać ich nie można. 
3) Ale co było stanowczo złem, to to, że 
relsy ułożone były bardzo niedbale, a za
cięcia w progach były robione od ręki i 
znacznie szersze od objętości relsów, w 
skutek czego relsy się chwiały i przesu
wały. 4) Układ pociągu był nadzwyczaj 
niedbały, skoro ciężki wagon Possieta, 
oczyszczany i naprawiany po raz ostatni 
w 1886 roku, postawiony był w pierwszój 
połowie pociągu. Resory kół tego wa
gonu były tak zanieczyszczone, że koła 
toczyły się po relsach nie swą wklęsło 
ścią, ale brzegiem swój okrężnej; nadto 
przednie, prawe koło miało tak starte 
brzegi, że zsnwało się zupełnie z rels. —

W chwili Więc, gdy wagou ten wje
chał na tor bardzo spadzisty, a relsy 
wskutek wielkich zacięc w progach uie 
były w 7.t.<izie jed .aku.-.o od siebie odda
lone, k-ło to zesk-czylo z relsy, a ponie
waż uj-8'.ępnie nie mogło już na nią wje
chać-, przeto wagon ten wymknął się z toru 
i pociągnął za sobą wszystkie następne 
wagony. Jedne na drugie zaczęły na
jeżdżać, piętrzyć się, łamać się w kawały 
i powstał chaos. — Memoryał inżyniera 
Skrochowskiego, ogłoszony w „Rusakom 
Diele,“ uzyskał ogólny poklask.

IironlKn
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 24 listopada,
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

radzcę konsystoryslnego Hermana T r u s e n a 
w Poznaniu wyższym radzcą rejensyjuym.

* Na restauracyą kościoła poklasztornego 
w Kcyni złożył ks. Dolny z Niechanowa 
15 marek. — Razem z poprzedniemi 114 m.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 26 b. m o godzinie 6 
wieczorem w lokalu Towarzystwa. Na po
rządku dzienuym referat p. dr. Boi. Krzepkiego:- 
„0 nowo odszukanym poemacie Wacława z Po- 
toka Potockiego“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 26 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8 ,/a wieczorem. 
Na porządku dziennym pogadanka z dziedziny 
szewskiój na temat: „O nowym sposobie bra
nia miary obuwia“ (referent p. M. Zabłocki). 
Nadto załatwione będą jaszcze inne ważne spra
wy Towarzystwa, ztąd najliczniejsze przybycie 
szanownych członków wielce pożądane.

Zarząd.
* Nadzwyczajne zebranie Towarz. „Zgody“ 

odbędzie się we wtorek dnia 27 b. m. o go
dzinie 9 wieczorem w lokalu p. B. Kempfa 
przy nlicy Slósarskićj nr. 6. Na porządku 
dziennym wybór nowego członka zarządn (kasye- 
ra). O liczny ndział członków uprasza

Zarząd.
* Uroczystość na cześć Adama Mickie

wicza urządzona staraniem Towarzystwa 
„Stella“ w teatrze polskim w ogrodzie Poto
ckiego w Poznaniu we wtorek dnia 27 listo
pada r. b.

Program:
1) Prolog przez J. K. 2) „Polonez“, 

śpiew na chór męz.ki, E. Kania. 3) Odczyt: 
„Sąd najnowszej krytyki niemieckiej 
Mickiewiczu przez dr. M. K. 4) „Fantazja“, 
skrzypce i fortepian, Benot. 5) „Wędrowny 
Grajek“, część I i III, Z. Noskowski. 6) Zy 
wy obraz.

7) a. Rêverie, skrzypce, Vienxtemps; b. 
Obertas, skrzypce, Wieniawski. 8) „Do gwia
zdy“, śpiew, chór męzki, Maszyóski. 9) a, 

Och! gdybym znal“! solo tenor, Kozłowa; 
b. „Niezapominajka“, solo tenor, 8nppé. 10) 
a. Méditation, wiolone.zela, Bach ; b. Adagio 
e Tarantella, wiolonczela, G.dtermann. 11) „Wę' 
drowny Grajek“, część IV do VII, Z. No
skowski. 12) Żywy obraz.

Ceny miejsc następujące: krzesło w loży 
prosceniowej 4 marki, krzesło w loży parte 
rowéj 3 marki, krzesło w loży I piętra i bal
konu 2,50 marek, krzesło parterowe 1,60 m. 
krzesło w loży i na balkonie II piętra 1 markę, 
parter gimnazyalny 50 fen., galerya 25 fen

Początek pnnktualnie o godzinie 71/« wie
czorem. Biletów nabyć można w poniedziałek 
i wtorek przy kasie teatralnej.

Zarząd Tow. „8tella“ w Poznania
* Wydział Stowarzyszenia opieki nad wy

puszczonymi na wolność więźniami i kory- 
gendami zebrał się dnia 22 b. m. na posie
dzenie, na którćm przedewszystkićm powitano 
ks. prałata Wanjnrę, jako członka zarządn 
wybranego w miejsce ks. dziekana Kesslera 
który, jak wiadomo, przeniósł się do Rydzy 
ny. — Adwokat Brink w Nakle wybrany 
został na prezesa tamtejszej filii. — Wypu
szczonemu z więzienia maszyniście postarano 
się o posadę.

* Realność na Piekarach pod nr. 6, nie 
gdyś własność ś. p. Gintrowicza, następnie 
panny Wiese, przeszła obecnie na własność 
p. Serwatkiewicza za cenę 96,000 marek.

* W budżecie rzeszy niemieckiej figurują 
następujące pozycye dotyczące naszćj dzielnicy 
Na budynek dla komenderującego jenerała 
V korpusu jako ostatnią ratę 85,000 marek 
na budowę koszar dla trenu wraz z przyna 
leżnościarai i remiz jako pierwszą ratę 75,000 
marek ; na budowę parowej pralni garnizono 
wêj w Poznaniu 6000 m. ; na budowę szpi 
tala wojskowego w Krotoszynie jako drugą 
ratę 85,000 m. ; na bndowę koszar i przy, 
należności dla batalionu piechoty i sztabu 
pułkowego w Poznaniu jako trzecią ratę 
300,000 m. ; na bndowę i dokończenie koszar 
i przynależytości dla batalionu piechoty w Ra 
wiczu jako drugą ratę (pierwsza rata na bu 
dowę) 30,000 m.

* W Chludowie w powiecie poznańskim 
wschodnim, otwarta zostanie z dniem 27 b. m 
stacya telegraficzna połączona z tamtejszą sta' 
cyą pocztową.

* Trzemeszno, 20 listopada. Dzisiaj umarł 
tn poczciwy i wierny slega kościelny F i li
pę c k i, który 35 lat służył przy tutejszym 
kościele. Pokój jego duszy! — W Orchowie 
na hubach umarł u sołtysa obcy człowiek około 
lat 40 mający, cierpiący na epilepsyą, wyzna 
nia i narodowości nieznanćj, mówił po polsku 
i po niemiecku biegle ; twierdził, że się nazywa 
Hoffmann, te ma żonę w Poznaniu i że ma

troje dzieci. Kilka tygodni temu pracował 
przy nasypach pod nowe żwirówki.

♦ Paradyż. Do egzaminu drugiego, który 
się w seminarynm tntejszśm zakończył dnia 
22 b. m. przystąpiło 18 intermistyeznie za
trudnionych nauczycieli, z których 10 otrzy
mało patent, uprawniający ich do definitywnego 
objęcia posad. Jako komisarz arcybiskupi 
fnngował ks. dziekan Röhr ze Zbąszynia.

♦ Leszao. Pan A. Kwiatkowski, lanczy- 
ciel przy król, gimnazynm w Lesznie, obcho
dził wczoraj 25-letni jubileusz swego urzę
dowania, a z nim tóż i pszczelarski.

♦ Publiczność podróżująca koleją, sądii 
zwykle, te obłożenie miejsca w wagonie rze
czami, paczkami, itp. wystarcza, aby miejsce 
to uważane było przez innych podróżnych za 
obsadzone. Tymczasem tak nie jest, jak nie
dawno zawyrokowała dyrekeya kolei żelaznśj 
w Bydgoszczy. Jeżli na miejsen obłotonśm 
rzeczami nikt nie siedzi, natenczas wolno nowo 
wstępującemu do wagonu podróżnemu rzeczy 
te odsunąć i samemu to miejsce zająć. Tylko 
podczas podróży na pomniejszych stacjach 
wolno na krótki czas wagon opuścić i miejsce 
owe rzeczami obłożyć; wtenczas miejsce to 
uważane ma być zajęte.

* Brodnica. Projekt germaAtcyJny i 
protestantyzmowania, pod nazwą „koloniza- 
cyi“, osiąga w tutejszym powiecie skutek, 
W Bobrowie liczyła szkoła przed kolonizacją 
pomiędzy 90 katolickiemi tylko 5 do 6 pro
testanckich dzieci. Gdy od czerwca rokn ze
szłego 25 ewangelickich z Rosyi wydalonych
odzin osiedliło się w Borowie, wzrosła licaba 

uczniów ewangelickich do 61. W skntek te
go utworzyła władza osobną szkołę, mianując 
nauczyciela ewangelika, który pobiera, obok 
wolnego mieszkania, opału i jednćj chełmiń- 
skićj morgi ziemi, pensyi 750 marek i doda
tku 300 marek, nie wchodzącego przy eme
ryturze w rachnbę. Z dawniejszćj gorzelni 
urządzono nie tylko szkołę i mieszkanie dla 
nauczyciela, ale i dom modlitwy, gdzie co 
niedzielę odbywa się nabożeństwo.

* Poczdam. Były proboszcz rządowy Mi- 
hał Knbeczak z Książa „Königlicher Probst

a. D.“ — zawarł dnia 20 h. m. w tutejszym 
urzędzie stanu cywilnego kontrakt małżeński 
z dotychczasową swą gospodynią Frańciszką 
Kasprzycką. Obie strony podały się jako 
„starokatolickie“. Przy zawieraniu kontraktu 
t> go 1 gitymowano trzechletnie dziecko Ka
sprzyckiej.

* Kraków. (Pomnik Mickiewiczowski). Jak 
donosi „Czas“, rzeźbiarz p. Rieger wyjechał 
do Rzymu dla zwinięcia tam swojćj pracowni, 
gdyż posążek Mickiewicza, którego szkic osta
tecznie przedstawił komisyi artystycznej, od
powiada jój żądaniom i wymaganiom. Za po
wrotem swoim weźmie się artysta z wielką 
otnehą do wyrobienia posągu w wielkich 
rozmiarach.

* Lwów, 22 listopada. W miasteczku 
Bursztynie w powiecie rohatyńskim, na trakcie 
do Halicza, zgorzało dzisiaj 76 domów, z któ
rych połowa nie jest asekurowaną. Sto jede
naście rodzin z najnboższćj warstwy ludności 
pozostało bez daehn.

• Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 25go 
listopada św. Katarzyny p. i m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 40. 
Zachód o godzinie 3 minut 54.

Pojutrze dnia 26go listopada św. Grzegorza 
endotw.

Ostatnie wiadomości.
Rezultat wyborów do rady miejaklój.
Przy dzisiejszych wyborach do rady 

miejskiej w I klasie otraymali: Bach 
124, Jerzykiewicz 105, Landsberger 104, 
Manncheimer 162, Milch 72, Neugedank 
54, Wilcke 51, sześć głosów rozstrzelo
nych. Wybrani absolutną większością 
pp. Bach, Jerzykiewicz, Landsberger i 
Manncheimer.

Na 236 uprawnionych do głosowania 
głosowało 170, absolutna większość 86 gł. 
Naszych uprawnionych było do głosowa
nia 39, nie głosowało 4.

Telegram giełdoary
Berll , 24 listopada 1888. (Knrsa końcowe)

Kurs z dnia
Pu nloa ćhwiejno. 

na listopad-grudzień ....
na gindzień................................
na kwiecień-maj......................

Żyt« wyżćj.
na listopad-grudzień ....
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................

OlćJ rzep, słabićj. 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-n.aj...........................

Okowita stalćj.
eksportowa.................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj...........................
na maj czerwiec...........................
spożywcza................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
na listopad-grudzień ....

Wyp żyta wsp..................................
Wyp.-> kowity kw. eksportowa .

. „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4?/0...............................
Consol. 3x/i°/o......................
Poznańskie 4"/0 listy zastawne . 
Poznańskie 31/ł°,'8 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy z&st. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni“ dosyć stałe

23

179 25 
179 26 
204

161 5C 
161 50 
157 25

61 70 
60 30

34 30 
33 80 
36 80 
36 20 
53 40 
53 — 
65 20 
55 70

135 - 
550 

60,00«
30,100

90
107 70 
1039 0 
102 10 
101 10
104 80 
167 50
68 80

208 10 
98 10 
91 75 
60 90 
51 25 
84 - 

159 90
105 60 
42 50

24

179 75 
179 76
2C4 25

153 50 
153 50 
158 25

61 50
859 90

34 80
34 -
35 90

63 40 
63 20 
66 30

136 - 
850

180,000
70,000

23
107 80 
104 - 
102 10 
101 10
104 80 
167 30
68 76 

209 10

91 90 
60 80 
64 50 
84 10 

160 25
105 75 
42 50



Wiadomości literackie i artystyczne.
Domu polskiego, pisma beletrystycznego 

i nankowego wyszedł z drnkn nr. 33 i za
wiera: Wyspa Gotland, obrazek z podróży, nk- 
tyl hr. Wawrzyniec B-nzelstjerna-Engestnim 
(dokończenie). — Los ulitował się nad nią, 
nowelka z pism pośmiertnych Panliny z L. 
V\ilkoń-kiej — Helena Gótzendoiff Grabowska 
przez Zofią A. — Motylek, obrazek przez H. G.
— Teatr. — Wiadomości literackie, artysty
czne i rozmaitości. — Nekrologia. — Promyki.
— Łamigłówka. — Listki.

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię
cznego, poświęconego nance katolickiej i tyciu 
kości -lnrmn, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc listopad i zawiera: Artykuły 
wstępne: Aplikacya owoców mszy św. — Ka
techeza o Sakramencie Pokuty. — Uwagi i 
wskazówki pastoralne. — Kwestye teologiczne. 
— Dekreta św. Kongregacyi. — Wiadomości 
literackie. — Z męczeńskich dziejów katoli
cyzmu pod rządem moskiewskim. — Kronika: 
Poznań. — Rzym. — Austrya. — Różne wia
domości.

»" II .1 l ■

Skrzynka do listów.
Ka. W. W P. W takiój formie przecież 

odezwy drukować nie można.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 listopada.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, dyr. Sta- 
blewski z Zalesia, hr. Żółtowski z Głu
chowa, pani Rudowska z Królestwa, pani 
Biegańska z Potulic, Stablewski z Wro
cławia, Żółtowski z Popówka, dr. Szuł- 
drzyński z 8iernik, hr. Mielżyński z Iwna, 
dr. Rekowski z Wilkowa, Biegański z Po 
tulić, pani hr. Mielżyńska z Iwna.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Anhaltsko Dessawskiego banku krajowego 
4-procentowe listy zastawne. Najbliższe cią
gnienie odbędzie się w grudniu. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Nenborger. Berlin, FranzBsisrhe Str Nr. 18, 
za premią 4 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 24 listopada. (Sprawozdań ie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Zwiększenie się dowozów w ubiegłym tygodniu 
spowodowało, że usposobienie dla wszelkiego zboża 
było bardzo słabe. Konsumenci coraz to więcój 
wstrzymują się od zakupna, spodziewając się zni
żenia cen w najbliższój przyszłości. Do tego daje 
powód głównie niestała tendencya na targach ber
lińskich i wiedeńskich, które to targi zwracają swą 
uwagę na ogromny dowóz zboża z Królestwa 
i Rosyi, gdzie obywatele pomimo wysokiego cła 
i wygokiój wartości rnbla, jednakowoż lepiój na 
tern wychodzą wysyłając swe zboże za granicę, 
aniżeliby takowe u siebie sprzedawali — Psze
nica przy zniżonych cenach miała dobry pobyt 
i zbyt dosyć gładki. Zniżenie cen na loco townr 

łównie, tój przyczynie przypisali n..leży, że od 1 
tycznia 1889 roku najprawdopodobniej na giełdzie

berlińskiej handlować będą pszenicę podłng unor
mowanej wagi, dlatego też handlarze większe 
składy posiadająci sta-ają się pozbyć swego to
waru jio warunkach dotychczasowych. — Z y t o 
w dobrem, suchym i jasnym gatunku ma dobry 
zbyt, chociaż ceny i tego towaru się zniżyły. 
Jęczmień uległ największej zniżce i ogólnie 
przypuszczają, że towar ten jeszcze więcój straci 
na wartości, a mianowic-e towar ciemny i z zapa
chem wcale nie uwzględniają. — Owies tylko 
jasny i gruboziarnisty uwzględniony i za taki też 
bardzo dob e • eny płacono. — Ołubiń. wykę 
i tatarkę handlarze dopytają się barćzo i zbyt 
w tych artykułach byłby chwilowo bardzo korzy
stny. Tutaj płacono za 1000 klg: pszenica: 175 
do 183, tyto 117—151, jęczmień 123—150, owies 
130—135, groch na paszę do 140, groch do goto
wania do 176, wyka 125, laterka 145—160, łubin 
niebieski do 90. żółty do 100 marek.

Okowita. Jakkolwiek w ubiegłym tygodniu 
dowozy towaru surowego nie wiele są znaczniejsze, 
to jednakowoż ceny stosunkowo wcale się nie zwięk
szyły, bo fabrykauci tutajsi mało ze swych składów 
sprzedali, a starym towarem są jeszcze najzupeł
niej zaopatrzeni. Niespodziewany mróz, który du
żo kartofli zniszczył, wywrze może pewną zwyżkę 
na termiua póżuiejsze. Ża towar loco płacono (50ta) 
61,80. (70ta) 32.

(K) Poi sań, 24 listopada. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowita cicho.

Oena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-t 
61,60 płac., 70-ta 82,— płac., listopad 60-ta 61,6 
płac., 70-ta 32,— płac., grudzień (60-ta) 61,60 
płac., (70 ta) 32,— płac.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 60-ta 
61.50-31,70 ro.. 70-ta 61,90—32,10 ra , listopad 
60-ta 51,70 m., 70-ta 82,— m., grudzień —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Fezuań, 24 listopada. Ceny mąki, i. < j u Ł 

27,—, rżana 23,— za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 23 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za IOW ku.

Pszenica: piękna 173—176 mrk., średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 165 do
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 141—144 mrk., pośle
dni towar tanićj.

Jęczmień: według dobroci 110—J25 mrk 
do browarów 134 — 140 mrk.

Owies nom., w miejscu według jak > c. '26 
do 135 marek, pośledni — ,—.

Groch nom. wrsący 160 - 80 na pa i. 130 
do 140 marek.

O k owita 60-ta 61,00 m., 70-ta 32,CO m.

Wrocław, 23 listopada 1888.
2yto (za 1(00 funt.) niezm. wypc» ied.iaic 

------cent. Cena wypowiedziana — mrk.. na li
stopad 162,00 płc., listopad-grudzień 152,00 ofiar., 
grudzień 162.00 ofiar., kwiecień-maj 156,50 żąd.

Owies. Wypowiedz,en------ ■ m n,. ,ir
siąc bieżący 134,00 żąd., listopad grodzi .n 131,— 
płacono.

ylój rzepiowy cicho wypowiedz-----orna
w mi-jecn------żąd., listopad 62,00 żąd., listopad
grudzień 62.00 żąd., kwiecień-maj 62,00 żądano.

Oków u a (za 100 litr, a 10ou/0) eicl. 60 i 75 m. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. na listopad (60-ta) 51.50
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., listopad-grodzień 51.60 
ofiar., (70-ta) 32,00 ofiar., kwiecień-maj 53.50 ofiar. 
(70-ta) 34,00 ofiar.

( cza wypowiedziana ca czleś 22 listopada:
żyto ;52 00 mrk., pszenica — mrk., >»!•» i34 00 
mrk. rzep —®. nlet rie inwv 62 00

Cena - ypowiedz. okowiiy (eicl. 6’J mk. podat. 
konsnmej na d. 23 listopada- (60-ta) 61,50 mrk , 
(70-ta) 32.03 mrk.

Ceny targowe i dnia 23 listopada 1688.
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Berlin, 23 listopad. ,Sprawozdanie arsędewe.) 
zeoica, za ltcO kilogr. w miejscu żąd. 173 

do 196 mrk. weding jakości; na miesiąc bieżący 
płacono —, na listopad-grodzień płacono 180.00 
do 178,76-180,50, grudzień 180-178,76-180,! 0, 
na kwiecień-maj płacono 204,75- 208,76—204.25. 
Wypowiedziano tO ton. Cena wypowiedziano
17 9,26 mrk.

2ylo za 1000 kikgr. w iniejscn pł. 148- 158 
wrung jakości; miesiąc bieżący płacono —,—, 
na 1 stopad-grudzień płacono i63,00—151,60 do 
161,75, na g.u .ień płac. - ,—, na kwiecień-maj 
płac. 167,60—157—167,50. Wyjowiedz. 850 on. 
Cilia 151,50.

Uwieś za 1000 kil. w miejzco żąd. 132 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
184,50 -135,00, listopad-grodzień płacono 134,50 
do 186,00, na grudzień pł. 134,60 — 135,00, na kwie
cień-maj płacono 139,00—139.25. Wypowiedziano 
260 ton Cena 134,76,

Knknrndza w miejscu płac. 140—150 w., 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 140,00, 
na listopad-grodzień 14 ,00 mrk., na kwiecień-maj 
182,0 mrk. Wypowiedziano----- ton. Cena —.

Ulój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miej
scu bez beczki pł. 62,5 rak., w miejscu z beczką 
—,—, miesiąc bieżący płac. 62.9, listostopad-gm- 
ilzień pł. 61,8, kwiecień-maj 60,4—60,6—60,8—60,5. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana 
— ,— mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, 4 100 
pret. = 10,500 litr. pret. w miejscu bez beczki pł. 
—,— n rk., na miesiąc bieżący płacono —,—‘ 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodat. 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w miejscu 63,4 
płac., na listopad i listopad-grodzień płneono 63,1 
do 53,0, na grudzień płac. —, na kwieueń-maj 
płacono 65,2, żąd. —. Wypowiedziano 30,000 litr. 
Cena 63,1 mk. — Nieopodatkowana obciąż. 70 m. 
podat. konsumc. w miejscu 34,3 mrk., na listo
pad płac. 33,8. listopad grudzień i grudzień płacono 
33,8, na kwiecie-maj płacono 85,8, żąd. —, na 
maj-czerwiec płacono 36,2. Wypowiedziano 6000 
litr. Cena 63,8 m.

Szeieela, 23 listopnda.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

180 — 188 płac., na listopad-grodzień 190,— żąd., 
189,5 ofiar., kwiecień-maj 195- 197,5—197 pł., maj- 
czerwiec 198,76- 199,0 płac.

Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 150— li6 płacono, listopad 156,00 żąd., na 
listopad-grodzień 156,0 żądano, na kwiecień-maj 
155 — 164 płac., maj-czerwiec 155 żąd. i ofiar.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 136 do 
140 | łacono.

Olój rzepiowy wyżój, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61 żąd., listopad 60,6 żąd., 
kwiecień-maj 60,5 żąd.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 33.7 płac., 60-ta 63,2 płac., 
listopad i listopad-grodzień 70-ta 32,8 nom., 50-ta 

,— płc., kwiecień-maj 70-ta 35,3 ofiar., maj-czer
wiec 70-ta 35,9 ofiar.

Hamburg, 23 listopada. Okowita cicho, zs 
listopad —żąd., listopad-grodzień 21% żąd„ 
gradzień-styczeń 22— żąd., kwiecień-maj 23— żąd.. 
maj-czerwiec 23% żąil. — Kawa good average 
Santos ra listopad 78%, grudzień 78 — , za ma-

rzec 77%, za maj 77%. Usposobienie stale. Obrói 
----- mk-chów.

Magdeburg, 23 listopada. Cnkier ziarnist 
ezcl. worka 96’/o —, -- cukier ziarn. eicl. 92 
17,70. cnk. ziarn. ezcl. 88% Rendi-m. 17,05. Drugi 
pro inki ezcl. 75°/„ Riśłilem. 14 8>». Usposobienie 
potw. ff. Rafiuada chlebowa 28 75, f. Rafiuada 
chlebowa 28,50, mielona rafin. 11. z beczką 2825. 
miel. Melis 1 z beczką 26.75. Stale Cnkier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
listopad 13,52’/a P'-- —,— ż<łd- grudzień 13,52% 
płac., —,— żąd., styczeń 13,60 plac. 13,55 żąd.. 
marzec maj 13,87% żąd., —.— pl. Słabo. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 330,000 ctr.

(Nadesłano).
Przedpłatę

na

Wojsko polskie w 1831 r.
wydanie popularne K. Kozłowskiego przyjmuje 
Itedakcya Knryera Poznańskiego.

C ny przedpłaty są trojakie: 
eyzeniplarz kartonowy....................7,CO

„ w osobnej tece .... .5,00
,, odręcznie kolorowany . 10,00

Dzieło to zawierać będzie 10 tablic drzewory
tów przedstawiających ówczesną armią naszą; dalój 
krótką historyą wojskowości polskiój, tudzież dzia
łań wojennych w 1831 r. Przedpłata trwać będzie 
do 15 grudnia b. r.; póżnićj ceny będą pod
wyższone. (802)

iżdego!
kio się bez do
brego zegarka 
obyć nie może.
Ktokolwiek ma 
zamiar nabyć do 
bry a tani zega 
rek srebrny „Re 
lnontoir“ niech so
bie kupi zegarek 
z orzełkiem, a z 
pewnością pienię
dzy nie wyda na 
próżno! Dla za
miejscowych któ
rzy takiego ze
garka na miejscu 
oglądać ani oce
nić nie mają spo
sobności, jest do
brze, aby poprze

dnio zażądali cennika i opisu zegarka z orzełkiem, 
który każdemu chętnie, darmo i franco wyseła 
W. SZULC, zegarmistrz w Poznania, ulica 
Nowa, Bazar, u którego Jedynie są te zegarki do 
nabycia. — Aby zegarki tego gatunku z łatwością 
módz odróżnili od innych polecanych zkądinąd w tej 
samej cenie, lecz gatuuku pośledniejszego, należy 
uważać na zewnętrzną ich oznakę; każdy bowiem 
zegarek t- go znakomitego gatunku ma na koper
cie ozdobnie wyrytego orła w promieniach gwia
zdy na glloszowanem tle, co zarazem stanowi 
bardzo piękną dekoracyą. Wreszcie ażeby kupują 
cego ochronić w przyszłości od nierzetelnego i wy
zyskującego naśladownictwa, jest wyżej wymieniona 
oznaka sądownie zapisana, nie wolno jój zat m ni
komu naśladować, a tem mnićj zużyć na zegarki 
wątpliwój wartości. ' (789)

Nadmienia się także, że każdy zamiejscowy 
nabywca zegarka z orzełkiem pod każdym wzglę- 
d m nic nie ryzykuje, gdyż w razie, gdyby po od
biorze zegarka kupionego uznać miał, że zegarek 
taki nie ma wartości zapłaconój zań miny. naten
czas zwracąją się każdemu pieniądze, jeżeli ze
garek nieuszkodzony w trzech dniach zwróconym 
ąędzie. — Warto się przekonać!

Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobro
papieiosy i wybime tureckie tytonie, niechaj kupn)- 
wyroi? a fabryki »VULKAN* J. F. J Körnen- 
dzińikie go w Dreźnie. (1828

Amatorzy i znawcy papier oków.

Stan powietrza*
Dnia 21 listopada?1888 r. o 8 godzinie rano.

w 0 C y e.
5

1 0 Wiatr 8 tan Ï
powieuM.1

1 p p
Mnlaghmoro . . 762 Z.Pld.Z. G|zachm.
Aberdeen . . . 763 ¡ Pld-Z. 4 pól zaehmj 6
Chryatianauad . 735 ¡Z.Pld.Z. 8 śnieg 3
Kopenhaga. . . — — —
Sztokholm . . . 740 (Z-Pld-Z. 4¡pól zaebm.l 3
H*| »rand* . . . 734 W. 4 śnieg -»
Petersburg . . . 744 Pld.Pld.W.4sai.g 1
Moskwa .... 760 Pld Z. rzachiD. Î
Kork, Queenat. 767 ¡Z.Pld.Z. 5 pochmurno, 13
Cherbourg . . . 770 Z.Pld.Z. 5 deszcz 10
Beider............. 763 Pld.Z 4 pochmurno! 0
dylt................ 755 Z.HiLZ. 4 pochmurno' 8
Hamborg . 719 IZ. Pld.Z. 6 deszcz »
Swineminde . . 757 Z.PlmZ. 6!zachui. 8
Neufahrwasaer. 751 |Z. 5 zachm. 9
Klaipeda. . . ») 748 ¡Z.Pld.Z. 5 pół zachm) 7
Paryż............. 774 IPId.Z 3,zachm. '5
Monaster. . . . 765 :Pid.Z. 7|dcazcz »
Karlsruhe . . . 773 Pld.Z. 2. zachm. 9
Wiesbaden. . . 770 Pld Z. 6 zachm. 9
Monachium . . — — —
Kamienica. . . — L — —
8erlin .... 761 ¡Z. 5 deszcz 9
Wiedeń .... 770 z. 4 pochmurno 7
Wroclaw. . . . 764 Z Płd.Z. 5 zachm. 1 6
lale d'Aix . . 778 IPłd.Pld.W.3 zaebni. 1 11
Nizza................ 772 w. 2 pół zachm. 8
Tryest............. 773 1 spokojnie ¡pochmurno I 5

*) Nocą burza i deszcz.
Skala lilj wiatru: 1 — lekki powie* 

2 -« małT, 8 = slaby, 4 = umiarkowany, 6 Ł 
ostry. 6 = silny, 7 =■ mroźny, 8 = burzliwy 
b — bursa, 10 — silna burza, 11 =- gwałtowna 
burza. 12 ■= orkan

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grnpy: *) Enropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do 1’rus Wschodnich. ’) Knropa środkowa 
na p ludnie od powyższego pasu, *) Europa południo
wa.— W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupiu kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Minimum o 728 mm. leży przy Kinmarken, 

minimum częściowe o 734 min. ponad Finlandyą. 
Ponad krainami przy morzach Jpólnocnóin i balty- 
ckić-m, wieją silne, miejscami burzliwe, wewnątrz 
Niemiec jędrne wiatry z Z. i PldZ, przy ciepłem 
pomroczuem powietrzu z deszczami, Temperatura 
leży w Niemczech 6 do 8 st. ponad normalną.

¿postrzeżenia meteorologiczni w Poznaniu.
w listopadzie.

Data 
i godzina B&rometi W a r 8tan

powietrza
Temp 

w. Cel

23. Pop. 2
23. Wie. 9
24. Ran. 7

765 2 
7660 
754,8

Z. burzl.
Z. burzl. 
PłdZ.um.

zachm. 
pół pogod. 
deszcz1)

+ 8,8 
-+ 8,9 
+ 78

*) Nocą deszcz.
Dnia 23 listopada maximum ciepła + 9n4 Cel. 

„ „ minimum ciepła + 3°6 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.* jak następuje:
Zimne powietrze, silne zachmurzenie, częstokroć 

pomroczno z opadami, chwilami jasno, Ostro; wie
lokrotnie zaostrzające się, zawiejowate, jędrne lub 
ostre i burzliwe wiatry. Nocą i rano w wielu oao- 
licach mróz i śron.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakladn Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

, Szanownemu Duchowieństwu, 
Towarzystwu Przemysłowemu, 
oraz wBzystkim znajomym i 
przyjaciołom za łaskawy współ
udział w oddaniu ostatniej i rzy- 
slugi śp. Albinowi Przy- 
Jemskiema serdeczne 

Bóg* zapiać. 
Ostrzeszów, d 22. 11. 1888. 

żona z dziećmi.

Walne zebranie powiatowe
Tow. Porn. Nauk.

odbędzie s:ę w Gnieźnie dnia 28 b. m. o godzinie 12 
w hotelu Wnukowskiego. (808)

KLomltet.

Drodzy Chrześcianie!
Nasza gmina katolicka w Wei

marze tęskni bardzo za nowym ko 
ściołem. Nasz kapitał budowlany 
jest niestety dotychczas za szczupły. 
Wzniosłe to dzieło może dla tego 
tylko wolno postępować. Pomóżcie 
lisfit kochani przyjaciele małym tu- 
tkiem, pomóżcie do wybudowania da 
taj godnego mieszkania dla Zbawi
ciela W tym dziele miłotierilzia 
doznacie najsłodszej pociec'y i bo
gatego wynagrodzenia. ’ (774)

Weimar (w Turyngii.)
X. K. Jiingst.

Wydawnictwo dzieł ludowych
(Karol Miarka)

w Mikołowie (Nicolai O S.) 
poleca śliczne dzieło religijne p. Ł:

Żywot.Bogarodzicy Najśw.P. Maryi
i Jej Oblubieńca ś. Józefa.
Wychodzi od 1 go stycznia 1888 

w zeszytach miesięcznych 6cio ar
kuszowych formatu wielkiego, ozdo
bione 8 ślicznemi obrazkami koloro- 
wemi i 700 pięknymi ilustracjami. 
Dzieło to poleconem jest przez 33 
Książąt i Dostojników Kościoła i 
zaopatreone w aprobatę Przewiel. 
Kapituły Wrocławskiej. — Obej
mować będzie 20 zeszytów. Cena 
zeszytu. 50 fenygijw.

Kto zbierze 6 odbiorców otrzyma 
6-ty egzemplarz darmo. —

Arkusz na próbę celem rozpo
wszechnienia przesyłamy na żądanie 
w kaidćj ilości.'

Dotąd wyszło 11 zeszytów.
Poszukujemy poczciwych ludzi, 

którzyby się rozszerzaniem powyż
szego. dzi la jako też i innych wy
dawnictw naszych zająć chcieli, za 
dobrem wynagrodzeniem. (786)

sajlepsîmjîÂé
lonczeli,.cytr i gitar poleca 
Schlesingera skład muzykaliów,

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące nakłady:

Liber Baptisatorum. Copnlatorum, Mortuornm,
„ Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
„ Conversorom.

Formnlarze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzamenn narzeczonych.
» do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
sw. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
„ Bierzmowanych.

Obligationnm ąuotannis absolvendarom in Ecclesia etc.
Metryki Sepultury. świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Kllaale Sacramentorum ac aliarum Ecclessiae caeremoniarnm, ex decreto.

Synodi Provin. Petricoviensis. ad uniformem Ecclesiarum Rcgni Po- 
loniae usnm reimpressnm. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce 
nie 6—8 mrk.

Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 60 fen. 
z przesyłką 60 fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do lndn polskiego 25 fen. z przesyłką 30 fen.
Nsnka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

pięknym papierze. Stron prze zło 500, 1,50 m. z przesyłką 1,70 m.
Kalendan; Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku przez 

A. Ćwiklińskiego 60 ark. druku. 4 m. oprawne 5 m. Na porterom 
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.

ł- i J rzew™l', t^ÓBZOr ksiąg duch, tak się o tem dziele wyraża: „Autor 
Kalendarza nieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętój, w końca z 
matym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczają, a, dla którój upraszam niniejszem Wysoką Władzę o udzielenie jój 
łaskawie pożądanego Imprimatur. X. Wojczyfiskl.
Ostatni Wieniec Weteranom z 30-go roku na" papierzewelinowcm 1,50 m. 

z przesyłką 1,60 marek.

Nakładem Księgami Nowej,
fabryki opraw i książek do nabożeństwa,

Poznań, Jezuicka 12.
wyszły i są już-do nabycia następujące książki do nabożeństwa: 

Allioł PflDSki; dla dzieci obojga pici,

Anioł Stróż, Do Ciebie Panie,
Ołtarzyk Rzymsko-katolicki z du

żym drukiem. (781)
posiadaniu własnego okucia na książki i imitacyi, 

sprzedawamy po tej samej cenie co inne, nam obce fabrykaty.

Nakładem Wydawnltwa dzieł Indowych Karola H lar K i 
w Mikołowie (Nicolai O. •S.) wyszła i jest przez w zystkie księgar
nie, ageneye, jako też wprost od wydawcy do nabycia książeczka p. t.:

Różaniec święty.
Książeczka pouczająca i modlitewna dla członków 

bractw różańcowych i wszystkich wiernych
w myśl Ojca św. Leona XIII.

Za pozwoleniem Wlliaryatn kapllnly Wrocławskiej.
Książeczka ta obejmuje 224 srronnic, sześć pięknych obrazów 

Matki Bozklćj, — drak wyraźny, papier trwały, oprawa gustowna w płó
tnie z złotym wyciskiem. (785)

Cena oprawnego egzemplarza 90 fen.
Cena broszurowanego egzempl. 60 fen.

Przy zamówieniu jednego egzempl. proś my na porto dołączyć. — 
Przy zamówieniu więcej egzpl. stosowny rabat. — Bractwa Różańcowe 
najlepiej zrobią, jeżeli dla wszystkich członków, którzy powyższą ksią
żeczkę cheą posiadać, takową naraz zamówią, w takim razie cenę podług 
m żności znizemy. -- Książeczka ta jest najobszerniejsza z wszystkich 
dotąd wyszłych, spodziewamy się, że ją sobie każdy miłośnik Różańca św. 
i czciciel Najśw. Panny Maryi chętnie zakupi.

Biuro moje budowlane
znajduje się w Poznaniu 'przy Strzeleckiej 
Ul. Wr. 30. (750)

Heliodor Matejko,
Architekt.

dla Wielebnego Duchowieństwa
polecam wielki wybór sprzętów, tak do kościelnego, jak i 

do domowego użytku, jako to:

Monstrancje w różnych stylach, kielichy z patenami, 
pnszki do komunikantów, ampułki, non o ulepszone 
tnrybnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże ró
żnej wielkości, relikwiarze, lampy kościelne, pa
jąki, lichtarze z bronzn, mosiądzu i allenidy iip.

Sztućce stołowe ułożone w pnzdraeh, kandelabry trzy 
i pięcioramienne, tace w rozmaitych wielkościach 
i fasonach, zastawy, kosze do ciast, samowary, 
węborki do lodn, puchary, piękne serwisy do 
kawy i herbaiy, enkiernice, wazony do kwia
tów, pisarki i t. d.

Na życzenie przesyłam wszelkie wyżój wymienione przedmioty 
do wyboru, przyrzekajęc rzetelną i skorą nslngę przy umiar- 
(817) kowanych cenach.

STARKL,
Specyalny skład wyrobów z alfenldy i sprzętów kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

Znana od lat 60 firma Hier
D. Dybizbański,

św. Marcin nr. 58
narożnik ulicy Rycerskiej.

Poleca bogato zaopatrzony (743)
skład jedynie prawdziwych

zegarków genewskich,
srebrne Remt. cylindrowe od 24 — 40 mrk.. srebrno Romt. 
Ankrowe od 30 do 80 mrk., srebrne kluczykowe od 17 i 
18 do 24 mrk.. srebrne niklowe od 12 do 20 mrk., zegarki

złote od 30 do 300 mrk., regulatory od 12 do 200 mrk., zegary 
ścienne pięknie rzeźbione od 6 do 45 mrk., budziki Fryburskie i Ame
rykańskie od 6 do 30 m. Oprócz tego polecam zegarki srebr. Cylindr. 
i Ankr. z herbem polskim; srebrne kluczykowe od 27 m., srebr. rem. od 
36 m., srebr. ankr. i remp od 45 m., dając kilkoletnią gwarancyą 

Wyłłór skrzynek g-rn jącycli!
Obrączki ślubne

wykonuję we własnej pracowni po cenach bardzo umiarkowanych. Wszelkie 
zamówienia miejscowe i zamiejscowe w zakres ten wchodzące wykonuję 
spiesznie i akuratnie

I). Dybizbański (Huebner)
skład zlotniczo-zegarmistrzowski.

Stare złoto ł srebro pr/.yjmuję w zamian i kupuję takowe 
płacąc najwyższą cenę.

Niżój podpisany Bank przyj-

Jarzyny w konserwie,
szparagi, groszek, szabelki, karotki, grzyby i owoce 
kompotowe, franc, oliwki, gruszki i jabłka susz., tur. 
powidła, również rzepkę telt. i włos, kasztany, najprze
dniejszą oliwę franc, l’huile de vierge odebrał i poleca
(77t) w. BecRer,

Plac Wilhelmowski nr. 14 i róg Tentralnéj ulicy.

muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięczuem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwićizka W Młov;cL

Kalosze
najrozmaitszego gatunku poleca po 
tanich cenach (720)

Poznań, Fryderykowska ul. 4. 
przy placu Sapieżyńskim.Dr. Ku8ztelan.

Skład ruskich kaloszy.
Dodatek.
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